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K i n i  M d r  g a t i i i i i .
"Wichry w alk naiodow yeh szarpały  au- 

s try ack ą  naw ę państw ow ą przez la t z górą 
dwadzieścia. Skruszyły  liberalizm  cen tra lis ty ­
czny, giełdow y i bezw yznaniow y, ale w strzy­
m ały ekonom iczny rozwój. N ow y gm ach p a r­
lam entu , w k tórym  B ada pańsi wa zasiada od 
roku  1386-c-go, wciąż słyszał ty lko  bojowe h a­
sła pokłóconych narodów. W chw ili w ielkiego 
natężenia te j w alki ru n ą ł Taaffe, ki id y  chciał 
przez reform ę w yborczą w yprow adzić n a  w ido­
w nię inne zastępy. P rzeg rana  Taaffego rozpę­
ta ła  burzę nam iętności narodowościowych. J a k  
domki z kart, p ad a ły  gab inety , k tóre chciały 
uciszyć ten  orkan. W indisch-G raetza niebawem  
zm ienił K ielm ansegg, a potem  p rzy  rozchw ia­
nym  sterze s tan ą ł Badeni, pełny  energii i śm ia­
łości. Na kró tko  s tw o rz jl on „erę wielkiego 
p arłam en tu “, napraw dę wieluiego, bo zdołał go 
w yrw ać z narodowościowego zacietrzew ienia, a 
pchnąć w k ierunku  reform , k tó re m ogły p ań ­
stwo o d n o w ić , a uzdrow ić R adę państw a. 
W  bardzo kró tk im  czasie przeprow adził refor­
mę procedury cyw ilnej, znaczną reform ę po­
datkow ą, obm yśloną przez Bilińskiego, i refor­
mę wyborczą. Ale uderzyła weń n ie ty lko  w iel­
ka, lecz strasznie hucząca fa la chrześe jdńsko- 
socyalna i ster mu w ydarła. Przychodzili po­
tem  kolejno Gautsch, Thun, C lary, A¥ittek, 
K oerber, znow u G-autsck i Hoheniohe, a w i­
chry  narodowościowe w ciąż w yły, szerząc spu­
stoszenie n iety lko  w parlam entaryzm ie, lecz 
także w ekonom icznym  stanie A ustry i, aż 
w końcu same się przesiliły . Poczęły w yrastać 
nowe żyw ioły— z jednej s trony  agrarne, z dru- 
giej — przem ysłow e, — k tó re się odw racały 
od swarów narodow ych, aby  na pmrwszem 
miejscu postaw ić zagadnienia życia realnego. 
P ow stał przed dziesięciu la ty  „związek prze­
mysłowców “, skupiający w sobie p rzed staw i­
cieli przem ysłu w szystkich krajów  austryaokieh  
i w m iarę swego rozwoju przem aw iał coraz 
głośn.ej w obronie realnych  interesów; pow sta­
ły  stronn ictw a ag rarne wśród Czechów i N iem ­
ców, m ające mnóstwo piunktów stycznych. T ak  
zw olna dojrzały nowe siły, ju ż  ta k  znaczne, że 
trzeba było uwzględni i je  przy  ostatn iej re- 
konstrukeyi gabinetu. W eszli doń nie narodo­
w ych w alk  głośni rycerze, ale zw olennicy p ra ­
cy nad popraw ą stosunków ekonom icznych i 
socyalnych, dwaj agraryusze i dwaj chrześci- 
jańsko-socyalni politycy. Nie przeoczono społe­
cznego znaczenia tego fak tu , zrozum iano go 
,ako pierwszy znak zw rotu od swarów narodo­
w ych do zadań ekonom cznych i socyalnych 
i ten  odnow iony gab inet nazw ano „drugiem  
burgerm in isteryum '4, oczywiście bardzo rożnem 
od pierwszego, bo ani liberalnem , ani bezwy- 
znaniowem , an i pojm ującem  ty lko  korzyści je ­
dnego niem ieckiego narodu, a w nim  jednej 
w arstw y  — kapitalistów . Można się zgodzić na 
tę -4 an ą  odnowionem u gabinetow i barona Becka 
nazw ę „drugiego b iirgerm in isteryum “, z tern 
jednakże zastrzeżeniem , że ono rozszerza dą­
żności swego poprzednika w  rów nej m ierze na 
w szystkie narody i w arstw y.

A le wejście do gabm etu  dwóch agraryu- 
szy i dwóch członków stronn ictw a ohrześcijań- 
sko-socyalnego, z k tó rych  zwłaszcza jeden, p. 
Gessmann, uchodzi za p rzeciw nika w ielkich 
fabrykan tuw  i kapitalistów , wywołało w ich 
kołach pew ne obawy, k tó rych  dotąd nie usu­
nięto. bo ja k  y. .adomo, now y g ab in e t jeszcze 
nie powiedział, jak im  być zamierza. S tan ie się 
to zapew ne podczas rozD raw budżetow ych. T ym ­
czasem jed n ak  obaw y były, v ęc w ypadało je 
usunąć.

U czynił to baron Beck w p ią tek  na u ro ­
czystości z powodu dziesięciolecia Zw iązku prze­
mysłowców. N a posiedzenie przybyli delegaci 
Izb handlow o-przem ysłow ych z w szystkich k ra ­
jów i zawodów fabrycznych, w ielu finansistów  
i znawców spraw  ekonom icznych, p rzedstaw i­
cieli spółek akcyjnych, żeglużnych, zarobko­
wych, robotniczych i t. d. P rzy b y ł baron Beck 
z m in is tra m i: baronem  B ienerthem , D erschattą  
i Gessmannem, którego obecność szczególnie 
podkreśliła znaczenie słów szefa rządu.

Prezes Zw iązku przem ysłowców p. A etter, 
pow itaw szy m inistrów , w yraził w swej mowie 
obawę, aby  in teresa przem ysłow a nie by ły  upo­
śledzane, albo naw et narażane na s tra ty  przez 
ro w y  „parlam en t ludow y“ , w k tórym  przem ysł 
praw ie me posiada- rzeczników, a ta  obaw a jes t 
tem bardriej uzasadniona, że w y tw arza sre „m a­
n ia upa ustw ow ień“ — m ania zgubna dla spo­
łeczeństwa, k tó re u trac i samodzielność, bo kto 
upaństw aw ia rzeczy, upaństw i»w ia także ludzi, 
w tłacza ich myślenie w b iu rokra tyczne formy, 
czyni z obyw ateli pionki, poruszane regulam i­
nam i, co m usi zaszkodzić w iedzy i przedsię­
biorczości, obniży poziom in te ligency1', a w re ­
zultacie tego w szystkiego będzie gnuśność 
zubożenia ogółu, a więc także  państw a.

B aron Beck, odpow iadając na tę  mowę, 
rzekł, że wszelkie podobne obaw y są zupełnie 
nieuzasadnione. Ju ż  p ro jek t ugoay  z W ęgram i 
wym ownie św iadczy o trosce rządu  o przem ysł, 
k tó ry  tak że  w tra k ta ta c h  handlow ych m a do­
w ody gorliwej o nim  pamięci. N iezaprzeczenie 
trzeba ść z duchem  czasu i uw zględniać jego 
w ym agania, ale nie powinno się to  odbywać 
kosztem  interesów  jak iejś iednej w arstw y n a ­
rodów. W yrów nyw anie wszelkich przeciw ieństw  
ideow ych i. realnych, aby. m ożliwie się zbliżyć 
do spraw iedliw ości -— oto szczęśliwe do speł­
n ien ia zadanie. Okoliczności ta k  się składają, 
że m ożna p rzystąp ić  do tej zaszczytnej pracy. 
Zarówno w czynach politycznjm h, ja k  ekono­
m icznych rząd będzie się trzy m ał drogi pośre­
dniej. „D opók’ stoję u steru, — rzekł prezes 
gab inetu  — kom pasem  moim we w szystkich bez 
w y ją tk u  spraw ach i w ypadkach będzie dobro 
wszj^stkich upraw nionych przez życie in te re ­
sów. Z tej środkowej linii nie zboczyliśm y do­
tychczas. BopóŁ i mam zaszczyt i obowiązek 
stać u steru, żadne względy i okoliczności nie 
zm uszą m nie zm ienić tego k ieru r.k u 11.

H ucznym i oklaskam i odpowiedziało zgro­
m adzenie na  tę  zapowiedź k ierunku, k tó ry  się 
zowie złotym  środkiem.

ł
Walka o złoto.

Przesilenie pieniężne, k tóre w skutek k ra ­
chu w S tanach  Zjednoczonych powstało w ca­
łym  świecie i zburzyło rów now agę ekonom i­
czną, przekonało o konieczności reform  w u- 
rządzeniaeh w alutow ych. Z w yjątk iem  n iek tó ­
rych krajów  azyatyckioh, ja k  Chiny, Syam, 
Indye, zaprowadzono w alutę złotą, to znaczy 
orzeęzuno ustawowo, że w ie lk ie  ini^- zrw’id 
p ien iężne: srebne, niklowe, m iedziane j papie­
rowe są ty lko  kw iram i na złoto, czemś w ro ­
dzaju weksli. Z tego oczywiście w ynika, że w 
krżdej chw ili musi by7ć ty le  kruszcu złotego, 
nieprzerobionego na przedm ioty7, k tó rych  samo 
wykonanie przedstaw ia pew ną wartość, ile o- 
b ;ega kw itów  na złoto. A da lej w ynika z tego, 
że złoto nie pow inno zanadto skupiać Śię w je ­
dnam  miejscu, a odpływać z jakiegoś innego, 
lecz wszędzie powinno go być ty le, ile nań o- 
b iega kw itów  w postaci różnych znaków pie­
niężnych. Lecz chodzi tu  n iety lko  o znaki p ie­
niężne, ale także  o weksle i czeki. W  w iel­
k ich obrotach kupieckie h i przem ysłow ych 
rzadko kiedy  w ypłaca się gotówką; obrachunki 
odbyw ają się na papierze, za pośrednictw em  
banków , k tóre również sposobem k ancelary j­
nym  w yrów nują m iędzy sobą rachunki. W a r­
tości, tworzone p racą ludzką, zw iększają się 
prędzej, niż ilości złota, w ydobytego z ziemi. 
W iadom o naprzyk ład , że przem ysł i handel 
angielsh i opierają się w */» na  kredycie, a ty l ­
ko w '/ j ‘Ciej na pieniądzach I  na to  nie m a 
rady  przy7 istniejąeyuh urządzeniach w alu to­
wych, bo ani złota niepodobna ty le  wydoby7ć. ile 
potrzeba, an i ludziom nie można nakazać, żeby 
przestali pracować, poniew aż w yczerpało się 
ju ż  złoto, przeznaczone na w ynagrodzenie za 
ich pracę. W szystko musi opierać się na  zau­
faniu, że nie powstau ie jak ieś nieprzew idziane 
zakłócenie rów now sgi, bo jeżeli gdzieś z jak ie ­
goś lokalnego powodu zniknie to  zaufanie, n a ­
tenczas k ażdy  człowiek śpieszy zm ienić swoje 
znaki pieniężne na złoto, ono n a ty ch m iast za ­
czyna w tę  stronę odpływać, niebaw em  ju ż  go

trudno  dostać, w tedy  następuje popłoch z 
w szystkim i jego sku tkam i: z drożyzną kredy tu , 
ze spadkiem  walorów, z zastojom w przem yśle 
i handlu. Oto w ty m  roku dw ukrotnie pow stał 
tak i popłoch w S tanach  Zjednoczonych; p ierw ­
szy by ł dość słaby, d iu g i bardzo silny, lecz o- 
ba w strząsnęły  Europą. G-dyby coś podobnego 
stelo się, przypuśćmy7, w W enezueli, to św iat 
praw ie nie odczułby tego, bo W enecuela mało 
posiada weksli ang:elsk7ch, francuskich, n ie­
m ieckich i wszelkich ’’nnych zagranicznych. Ale 
S tany  Zjednoczone wywożą mnóstwo zboża, 
mięsa, baw ełny, węgla, żelaza, maszyn, zgoła 
wszelkich towarów i jfiorą za r,.e w eksle opie­
wające na złoto; tym # wekslam i płacą E uropie 
za jej tow ary  — i ten  obrachunek odbyw a się 
ostatecznie przez banki. W  zw37kłych okoli­
cznościach nie przedstaw ia to żadnych tru d n o ­
ści i naw et dokładnie nie wiadomo, ja k  stują 
rachunk i m iędzy cała E uropą a całym i S tan a­
mi Z jednoczonym i; ściśle nie wiadomo ile kto  
komu w inien ? M ógłby to z w ielkiem  p rzyb liże­
niem  do praw dy powiedzieć w aszyngtoński urząd  
celny, ale on nie podaje ty ch  cyfr dokładnie, 
aby  nie przypom inać Europie, że ona się po­
woli rujm iie. P iszą o tern ty lko  ekonomiści, o- 
strzegają, radzą zaniechał uzbrojeń, proponują 
utw orzyć ogólno europejski obszar celny, ale 
ich p ropaganda dotąd r ie  odnosi skutku. I  
trudno, aby m ogła odnieść, skoro państw om  euro­
pejskim  przadew szystkiem  są na  m yśli uzbroje­
nia. N aprz37kład w tej chw ili buduje się razem 
w całej E uropie 32 pancerników  najw iększego 
ty p u  i ‘25 opancerzonych krążow ników , razem  
więc 57 bojow3rch okrętów , z k tó rych  każdy, 
b iorąc średnio, Dędzi“ kosztował 55,880.000 ko­
ron, CZ3 H ogółem trzy  m iliardy 185 milionów 
koron. Ki o m a tak ie  w ydatk i ty lko  na nowe 
okręty , a zapew ne aw7a razy  ty le  na różne in ­
ne nowe uzbrojenia, ten  oczywiście nie może 
przystępow ać do reform y ekonomiozno-celnych 
stosunków, bo nie wie, jak i b ę d ^ e  ich skutek  
niezw łoczny.

D opiero teraz, gciy S tan y  Zjednoczone, 
potrzebując złota na sanaoyę swych finanso­
wych stosunków, przedstaw iły  E urop ie jej 
weksle do zap ła ty , okazało pię dowodnie, że 
siedzi ona w długach. B ankow i angielskiem u 
zabrakło  złota, zabrakło  go także niemieckiemu. 
B ank francuski pośpieszył angielskiem u z hojną 
pomocą, a B ank  austro-w7ęgierski ofiarował za­
siłek niem ieckiem u i tak  z w ielkim  trudem  
zażegnano przesileni?. Lecz gdyby  ono się zda­
rzyło nie dssi& b i^L lH S ^d zy  A nglią a F ranoyą 
istnieją, bardzo seraet*zne stosum , ale n ap rzy ­
kład podczas groźnego za ta rg u  o Faszodę, to 
A nglia nie un iknęłaby  ogrom nie d lnego  wstrzą- 
śnienia, k tó re udzieliłoby się całej E uropie I  to 
wszystko dlatego, że zobowiązań, opiewającim h 
na jed y n ą  w alu tę  złotą, W3’staw iono więcej, niż 
jes t złota, chociaż produkeya jego  zw ększyła 
się w roku przeszłym  o dwa m iliard j’ franków.

K rach  banków  trustow ych w Stanach Z je­
dnoczonych w skazał więc dobitnie, że po lityka 
ekonom iczna E u ro p y  je s t zł a, i że są niebez­
pieczne w ady w urządzeniach w alutow ych. 
F ak tem  nierw szym  żywo się Zajęli ekonomiści. 
W  A nglii znowu zaczęto podnosić m yśl Cham ­
berlaina., aby  cale im peryum  w ielko-brytańskie 
utw orzyło osobny obszar celny, w k tó rym  w ol­
ny handel odbyw ałby się ty lko  m iędzy częścia­
mi im peryum . W  kontynen ta lnej E uropie pono­
wiono pro jek t u tw orzenia europejskiego obsza­
ru  celnego, z cłam i dwustopniowem i, aby  w 
każdem  państw ie inna by ła  ta ry fa  na tow ary  
europejskie, a inna, większa, na zaoceanowe. 
Jedno  i drugie je s t projektow ane oozyy ‘śoie 
dlatego, aby  można było protegow ać wszelką 
produkcyę starego św iata.

N a w ady w urządzeniach w alutow ych nai

Eierw  w skazał włoski finansista, p. L u ig i 
iiizzatti, a za nim  liczni inni. L uzzatti, k tó ry  

k ilk a  razy  b y ł m inistrem  skarbu  i finanse wło­
skie bardzo popraw ił, a w spraw ach finanso­
wych uw ażany je s t za -wielką powagę, zwrócił 
uw agę na to, że skoro wszędzie złoto stało się 
m iarą w szelki ch w ariości, tc  sam system  m ierzenia 
trzeba także u jednostajnić, czyli, że B ank i p ań ­
stwowe, upraw nione do W37puszczania bankno­

tów, k tó re  są asygnaiam i na  złoto, pow inny 
posiadać jeden w spólny s ta tu t. Teraz tego nie 
ma. N iety lko  s ta tu ty  są różne, pozw alające w 
jed n y ch  k ra jach  więcej, a w innych  mniej wy­
puszczać banknotów , niem ających m etalowego 
pokryc ia ; n iety lko  w szystkie państw a wycno- 
dzą z innych  zaoud p rzy  nadaw aniu  soatutu 
swym  B ankom  państw ow ym ; ale nadto  n iek tó ­
re m ają po k J k t  tan ich  banków , ja k  W łochy, 
inne — ja k  S tan y  Zjednoczone — wcale me- 
posiadają B anku państw owego. D opiero teraz  
może zapro jek tu je  go Roose^elt. Są jeszcze ró ­
żne inne wady, k tó re u ła tw iają  pow staw anie 
tak ich  przesileń, ja k  teraźniejsze.

O tóż L u zza tt proponuje zwołać m iędzy­
narodow ą konferenc37ę dla uregulow ania urzą­
dzeń w alutow ych tak , aby  nie było w alki o 
złoto. Sądzi on, że do w y stąp ien ia  z tą  m yślą 
są najbardziej upraw nione: A ustro-W ęgry ,
W łochy  i F ran cy a , (ako p aństw a najm niej do­
tk n ię te  przesileniem .

Korespondencje.
Wiedeń, 16. listopada.

(.Zdrowie Cesarza — Odczyt x. arcybiskupa Teo­
dor owicza. — Plaga żebractwa).

(y) Od k ilku  dni grom adzą się codziennie w 
godzinach przedpołuc!mow37ch liczne zstępy  pu ­
bliczności na ulicach prow adzących z B urg u do 
Schónorunuu, by ujrzeć i pow itać Cesarza, k tó ­
ry  wedle ponaw iających się codzień pogłosek 
„dziś na  pew ne odbędzie pierw szą przejażdżkę 
po przebytej chorob ie“. — D otychczas pogło­
ski te  nie spraw dzity  się ku w ielkiem u zm ar­
tw ien iu  W iedeńczyków . Ze sfer dw orskich do­
noszą, że wogóle nie m ożna przepowiedzieć, 
k iedy  Cesarz wyjedzie po raz pierw szy, gdyż 
to zależeć będzie od stosunków  atm osferycznych. 
N a razie u vządzono w zam nu Schonbruńskim  
salę audyencyonalną i tam  będzie Cesarz udzie­
la ł posłuchań, później może będzie dwa razy  
w tygodniu  przyjeżdżał do Burgu i tam  udzie­
la ł publicznych audyencyj, na stałe m ieszkanie 
jed n ak  do B urgu  praw dopodobnie nie p rzen ie­
sie się, lecz eałą zimę pozostanie w Schónbrun- 
nie. Obecny s tan  zdrow ia M onarchy je s t w p ra­
wdzie w yborny, ale celem un ikn ięcia  naw et 
najlżejszej możliwości ponownego zaziębienia 
się odradzają m u lekarze odbyw ania p rzejaż­
dżek w powozie.

Bawiący tu  z okazyi obrad całego episko­
p a t! A u stry i e rcyb’skup o rn ra rsk i ze Lwowa 
X . Teodorowicz m iał onegdaj w stow arzyszeniu 
„Leogesellschaft“ odczyt o ostatn iej encyklice 
papieskiej, skierow anej przeciw  m odeinistom . 
W ystąp ien ie arcybiskupa katolickiego w rola 
p re legen ta je s t w ypadkiem  ta k  niezw ykłym , ze 
łatw o pojąć, iż w yw arł on bardzo silne w raże­
nie. W szystkie dzienniki tu tejsz podają też ob­
szerne recenzye o ty m  odczyiie, recenzye bar­
dzo pochlebne, ale ta k  banalne i pełne frazeo­
logii, iż poznać z nich m ożna aż nad to  w yra­
źnie, że dotyczący recenzenci nie wielo rozu­
m ieli z tego, co X . Teodorowicz w ykładał. Nie 
ma się zresztą czemu i dziwić, gdyż sam te­
m at, om aw iany przez X . Teodorowicza, je s t 
niesłychanie trudny  i skom pl kowany.

M yślą przew odnią wywodów X. Teodoro­
wicza było to, że Papież w encyklice swojej 
potęp ił w praw dz e stanowczo modernizm, to 
jest ten  filozoficzny i pseudoteologiozny k ie ru ­
nek, k tó ry  przez ałszywe nowoczesne usiłowa­
n ia  osłabia relig ię pozytyw ną, lecz w cale nie 
potęp ił nowoczesności (M odernitat), fj. praw dzi­
wego duchowi czasu odpowiadającego swobo­
dnego badania naukowego. Przeciw nie, X . Teo- 
dorowdez dopatru je  się w tej encyklice nie­
zm iernie doniosłej m auifestacy i S tolicy  Apo­
stolskiej na korzyść nowoczesności. W obec nad­
zwyczaj w yraźnej definieyi m odernizm u przez 
Papieża nie będzie odtąd — zdaniem  X . Teo­
dorowicza — m ożliwe to, iż każdy, kto  broni 
w iary , a hołduje p rzy tem  nowoczesnym  poglą­
dom, będzie przez swych w7rogów obsypyw a^ 7 
zarzutem , iż j e s | m odernistą. — W ogóle cała 
treść odczytu opierała się na uw 3rpukleniu  ró­
żnicy m ięazy pojęciam 1 „M odernism us“ a „Mo-

d e rn ita t“, a u łatw iała zacian e prelegentów 7 ta  
okoliczność, iż w ykład swój m iał on w języku  
niem ieckim  Polski w ykład ju ż  nie spraw iłby  
takiego wrażenia, gdyż nie byłoby w nim  owei 
g ry  słów ,,M odernism us“ i „M oaern ita t11.

Oba te  pojęcia objaśniał X . Teodorowicz 
szczegółowo i m iędzy innem i dowodził, że „Mo- 
dern ism us11 je s t w tedy, gdy się przedstaw ia, ża 
jedynym  fundam entem  w .ary  u  człow ieka je s t 
serce i uczucie, a „M odern ita tu w tedy, gdy się 
serce uw7aża ty lko  za pom ocnika do skonstruo­
w ania w i a r y ; — „M odernism us“ w tedy, gdy 
się odrzuca całą filozofię scLołastyezną, a „Mo- 
rie rn ita t“ w tedy, gdy  z teologu scholastycznej 
usuwa się ty lko  te działy, k tóre skutk .em  b a­
dan późniejszych epok potrzebow ały reform y. 
Sam ą scholastykę zaś porów nał X  Teodorowicz 
do klasyków  w lite ra tu rze  ; tak , ja k  k iasycy  
doprow adzili do w szystkich późniejszych, no­
woczesnych zdobyczy, ta k  też  i scholastyka 
doprow adziła do nowoczesności. N iejedno zmie­
niło się w treści scholastyki, ale zawsze stano­
wić ona będzie odpow iednie ram y dla w n ry  i 
dla nauk  re lig ijnych  i daw ać będzie pewność 
pojęć.

Liczne aud37to r3-um, złożone przew ażni# 
z osób świeckii h, członków tow arzystw a św. 
L eona i zaproszonych gości, hucznym i ok lask a­
mi podziękow ało X . Teodorowmzowi za ten  
zajm ujący odczyt. Z członków ep irkopatu  au- 
stryuckiego, zebran37ch w kom plecie w W ie­
dniu na w spom nianą wyżej konferenc37ę, odby- 
w ającą się pod przew odnictw em  X . kard y n ała  
G-ruschy, p r^ /szedł na ten  odozjd ty lko  biskup 
wojskowy X. Belopotoczfey.

R eprezcntacye dzielnic tu tejszych  na pod­
staw ie jednom yślnie pow ziętych uchw ał udały 
się do prezydyum  poJi-cyi z prośbą, by  zaięla 
się energioznem  tępieniem  plag i żebractw a, 
k tóra p rzybiera w W iedniu  coraz większe roz­
m iary, zw łaszcza od czasu, ji k  nastały  zim niej­
sze d r  i. S etki kaiek  i rozm aitych obdartuaów  
tam ują drogę przechodniom  i w sposób n a ta r- 
czyw 5j w prost bezczelny, dom agają sie ja łm u ­
żny. Jeszcze w iększą plagę stanow ią żebrząc# 
dzieci, w ysyłane przez rodziców boso i w ła ­
chm anach na  m i«sto „na zarobek1'. Z  mozol­
nych  badań, przeprow adzonych przez opieku­
nów ubogich, okazuje się, że 95*/0 ty ch  uli­
cznych żeórakuw  nie zasługuje na  w sparcie że 
wielu z nich wcale naw et nie należy  do kate- 
gory i ludzi najuboższych. To opanow anie ulic 
przez tego rodzaju wyrzutków  przynosi ty lko  
szkodę b eaakom, zasługującym  isio tipe na 
wsparcie, d latego  Łez należy euei gicznie w y­
stąp ić  przeciw  niemu.

Bronchius, czyli zapnenic oskrzeli.
Dość nagła a n iekorzystna zm iana pogo­

dy, deszcz, g rube w arstw y błota, pokryw ające 
tro tu a ry  i gościńce, a przy tem  i ta  okoliczność, 
że wiele osób n i6 rozpoczęło jeszcze palić w 
piecach, spraw iły , że połowa ludności naszego 
m iasta  do tkn ię ta  je s t obecnie zapaleniem  o- 
skrzeli. Gdzie się ty lko  o b ró c ić : na  uhcaebj w 
tram w ajach , w urzędach, a naw et w teatrze  — 
wszędzie rozlega się kaszel. N ie od rzeczy 
więc może będzie przypom nieć powody, jak ie  
tę  chorobę sprow adzają, tudzież ja k  ona na  or­
ganizm  nasz działa.

Tern bardziej uw ażam y to za potrzebna 
że w szerokich koiach ogółu rozpow szechniły 
się przesadne i m ylne w yobrażenia o p rzyczy­
nie zapalenia oskrzeli. Sam w yraz r b ronch itis“ 
n ab ra ł w osta tn ich  czasach znaczenia straszne­
go w najgorszem  pojęciu tego słowa. A prze­
cież przewód oddechow y i jeg o  rozgałęzienia, 
łączące go z płucam i, u legają często cnorobie 
ju ż  to  sam odzielnej, ju ż  też tak iej , k tó ra  t 37lkc 
tow arzyszy jak iejś innej chorobie, nie przyno­
sząc jednani organizm ow i zadnei pow ażnej 
szkody.

Z apalenie oskrzeli m ogą spowodować n a­
stępujące p rz y c z y n y :

1) P ow ietrze zanieczyszczone pyłem  u li­
cznym  lub m ieszkaniow 37m (bez w spółdzialanL  
bak tery ij. O stry py ł drażni błonę „ lu zc^ą  k tó ­
ra  w yściela w nętrze oskrzeli i w zbudza w niej

i )
Maciej Łubieński.
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N a platform ie, położonej u  cyplu  ,W zgórza, 
górującego nad D n ’eprem  i rozrzuconym  w do­
le u jego brzegów  K ijiw em  — sta ł M oryś hr. 
L yroński, dw udziesto-paro le tn i m łodzieniec i 
p a trzy ł w zam yśleniu na krajobraz, roztaczają­
cy się przed min.

B yła noc... N< iw idzia ln j7 D niepr szum iał 
z cicha u stóp p ark u  -i wzgórza, szklistą p la ­
mą odcinał się na tle  ciemność — z jednej 
strony  od pól rozległych stepów, z drugiej 
od m iasta i — zasypiał, zda się, kołysany je ­
dnostajnym  wód szmerem W  ji-go n u rtach  od- 
b ija ł3 się liczne św iatełka m iejskich la ta rn i ga- 
zow37ch, m igotliw e błyski m ałych czerwonych 
la ta rek  u parowców  i b lado-srebrne smugi da­
lekich elek trycznych  reflektorów.

Z lewej strony  by ła  noc, — noc cicha, 
senna, m roczoa; otulone w nią drzem ały stepy, 
lasy  i pola i uciekał w dal D n ie p r ..

Z praw ej strony wrzało, burzyło się ży ­
cie tysięcy, prom ieniało wielkie m iasto se tka­
mi św iateł — biegl37 elektryczne tram w aje, go­
n iły  pojazdy.

N a platform ie długo nie było nikogo... 
Młody człowiek zapalił papierosa i oparłszy się
0 poręcz kam ienną, pozostał chwilę w tej po- 
zycyi.

N agle drgnął. Jak iś  głos kobiecy mówił za 
nim  do kogoś :

— A  co? "Widzisz, że w arto  było przy jść tu
1 rzucić okiem... A tak  lekcew ażyłeś, niew ia­
domo dlaczego, ten  n ieznany ci k rajobraz !

— _Phi !... N ie przepuszczałem... Rzeczywiście 
— p ię k n e ! — odparł ktoś imny7.

L yroński obejrzał się .. P rzy nim  sta ł męż­
czyzna m łody jeszcze, średniego wzrostu, k rę­
py, o dużej głowie, okolunej ciem nym  zarostem  
obok wysokiej i w ysm ukłej blondynki, bardzo 
dystyngow anej powierzchowności. L yrońsk i 
p rzech y lił się przez balustradę i spoj‘rzał w 
oczy i tw arz nieznajomej.

B łyskaw icznie w ykręcił się na pięcie i 
znalazł się obok kobiety... Zdjąw szy kapelusz, 
w ita ł ją  bardzo uprzejmie.

— Bonjour, Irm eczk o ! Cóż za niespodzianka!
— M au1 ic e ! — zdz 'w iia się m łoda kobieta i 

uśm iech p rzy jazny  rozjaśnił je j p iękną tw arz, 
wywoławszy nag ły  rum ieniec.

Oczy jej duże, ciemnobłękiŁne, z odcie­
niem  zielonkow atym , zw rócity się p rzy tem  p y ­
tająco  na m łodzieńca:

— Cóż ty  tu  robisz o tej porze ? A rodzi­
ce M  Ale praw da, panow ie się nie znają! — 
urw ała. — Mój m ą ż ! — przedstaw iła, — mój 
kuzyn, M aurycy L 37roński.

— Marbutt. ! -— m ruknął m ężczyzna tonem

obojętnym , zaledwm uchy l1’wszy kapelusza.
Mąż Irm y, z domu h rab iank i Lyrońskiej, 

pan  Zdzisław M arbutt, poeta i d ram aturg , tra k ­
tow ał stale z góry krew nych i nie krew nych 
żony, tych  tam  wszelkiego rodzaju a ry s to k ra ­
tów, uw ażając ich ryczałtow o w szystkich za 
skończonych półgłówków!...

— Bardzo mi było przykro , iż n a  ślubie 
państw a być nie mogłem, — zauw ażył grze­
cznie L yroński, — n 7e zrażonj7 bynajm niej lek- 
ceważącem  obejściem nowopoznanego kuzyna. 
A le leczyłem  się i baw iłem  podówczas w O sten­
dzie.

M arbu tt omal że się nie odezwał: „Go do 
mnie, nie zauw ażyłem  bynajm niej jego  obecno­
ści11, lecz zastanow iw szy się zapewne, iż to by ­
łoby może nieco niegrzecznie, oparł się ty lko  
w m ilczeniu o balustradę i zapatrzy ł w k ra j­
obraz.

Pani Irm a uśm iechnęła s:ę lekko. Znała 
uprzedzenia męża, zw róciła się więc bardzo 
uprzejm ie do Lyrońsitiego.

— Mój kochany Mor37-siu, jak że  się cieszę, że 
oto spotkaliśm y się nareszcie po tak  dług:’em 
niew idzeniu. Bo trzeba ci w iedzieć — tu  za­
gadnęła znów męża, iż m y z M auryc37m starzy  
p rz 37jaeiele od dzieciństwa...

M arbu tt raczył spojrzeć uw ażniej na m ło­
dzieńca.

— Może p an  spocznie z nam i ? — rzucił. — 
I  ty  Irm o siada1 !...

M arb u rtt rrsiadł sam na ławce, dla p rzy ­
kładu. Zapanow7ało przykre  m ilczenie.

P rzerw ał je  pierw szy L yroński, zw racając 
się do M arbutta.

— Szanownego kuzyna... m am  iuź p rzy je­
mność znać poniekąd... To je s t znam  jego sztu­
kę ostatn ią , w ystaw ioną w K rakow ie pt. „G nę­
bień1 “...

— „Z gnębieni" — popraw ił M arbu tt.—Och, 
n iety lko  w K rakow ie... W arszaw a, Lwów, 
W iedeń... W szędzie spotkała się z powodzeniem!
. — Pisać d ram aty , to  musi być rzecz bardzo 
tru d n a  — zauw ażył naiw nie L yroński, — szcze­
gólniej, ja k  pan, wierszem...

— J a  pisuję t3 lko wierszem — odparł M ar­
b u tt, — a po chw ili dorzucił protekcyonalnie, 
patrząc  jed n ak  z pew ną życzliwością na Mc- 
r37sia :

— Ale dziw i m m e jedno... że pan  byłeś na 
moim d ra m a c ie ...

— D laczego ?... — sp y ta ł z uśm iechem  L y ­
roński.

— Bo w y tam  wszyscy, panow ie panie z 
arystokracy i lubicie rzeczy leakie, gueląue chose 
de leger— ja k  to  nazyw acie: operetkę, szanso- 
netkę, bluetkę... A tym czasem  mój d iam at to 
rzecz pow ażniejsza i głębsza...

L yrońsk i nie obraził się, lecz roześm iał 
s ię t37lko wesoło i szczerze.

— A to ładne kuzyn ma o nas w ybrażenie, 
niem a co m ów ić! A leż przeciwnie, m y wszyscy, 
przynajm niej w K rakow ie — uczęszczamy s ta ­
le na d ram aty , tragedye, na ta k  zw aną sztukę 
poważną.

— Przynajm niej w K rakow ie! — zadrw i1

M arbutt. — No, to  się panu udało... to  pan  z 
G alicyi ?

— T ak  jest. To jes t, tam  jestem  urodzony 
i w ychow aniy... Mam zresztą i tu ta j dobra. 
Obecnie podążam  do rodziców, k tó rzy  m ieszkają 
w7 raszej polskiej stolicy.

— A m y tam  ćzis w łaśnie jedziem y — prze­
rw ała  Irm a, k tó ra  m ilczała, rade, iż pew ien 
węzeł znajom ości naw iązuje s7ę pomiędzy m ęż­
czyznam i. W yjęła  zlo ty  zegareczek i spojrzała 
na  godzinę. — Oho, j u t  późno! — rzekła za­
niepokojona. — T y  także może dziś wracasz? — 
zw róciła się do Lyrońskiego.

— Jad ę  dopiero za dn i kilka, ale odprow a­
dzę państw a na kolej. Vous permettez? — za­
p y ta ł z ugrzecznieniem .

— Aieź i owszem! — podchw yciła żywo I r ­
ma, bojąc się w duchu, ab j7 m ąż r ie  zm roził 
jak iem  słowem kuzyna.

Lecz M arb u tt popadł w nagts, zadumę... 
O cknął się, gdy  posłyszał, iż żona jegc w raz z 
L yrońskim  w stają z lav-kij i podążył za nimi 
w m ilczeniu.

Słowa kuzyna  żony przypom niały  m u 
przeszłość jego tak  n iedaw ną jeszcze.

M arbu tt z żoną jecha ł do stolicy po r&z 
pierw szy. Ożeniwszy się z Irin ą  la t  tem u k ilk a  
baw ił dotąd ciągle za granicą, a ostatniem: 
czasy na  wsi, w jej dobrach. S tolica b y ła  d lań 
echem  la t młodych, la t  biedy, w alk  życiowych, 
zd o b y w an a  powolnego i ciężkiego ju tra .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Zupełne iiznanie najwybredniejszych gości zdobywa sobie w dziale „Związku katolickich krawców"
ubrań na zamówienia teraźiiiejszj7 kierownik fachowy rm icm  7 ;g d z ie  C e n tra ln a  kaw iarn ia).
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zapalem e. Z aradczym  środkiem  na to jes t od- 
dechanio nosem, gdyż pow ietrze, przechodząc 
przez o tw ór "nosowy, pozostaw ia w m m  pył, 
zatem  odczyszczą się w sposób n a tu ra ln y  i do­
piero przefiltrow ane dostaje się do oskrzel’ 
Część py łu  dostaje się w praw dzie i w tedy  do 
przewodów oddechowych, ale podczas ze tkn ię­
cia się z błoną śluzow ą pow lekają się oeąste- 
czki p y łu  lekką osłoną śluzu nosowego i w tym  
stan ie  nie są ju ż  tak  szkodliwe i nie drażnią 
ju ż  w tym  stopniu  błony śluzowej. J a k  zba­
w ienną je s t czynność nosa, to najlepiej okazuie 
się z okoliczności, że wtedy, g d y  w skutek k a ­
ta ru  nosa, nie m ożem y oddychać nosem, prze­
w ażnie dostajem y zapalen ia oskrzeli, czyli ja k  
lud m ó w i; k a ta r  nosa opada na  piersi. M ietyl- 
ko py l m echaniczny, ale i gazy  ostre ja k  am o­
niak, siarkow odór i t. p. m ogą zanieczyścić po­
w ietrze. Gazowe zanieczyszczenia nie filtru ją 
się w nosie, lecz z regu ły  dostają się w raz z 
z wdechiw anem  pow ietrzem  do płuc i działają 
szkodliwie na tkan inę  płucną.

2) Za zim na tem p era tu ra  lub zby tn ia  su­
chość pow ietrza. Dlaczego przeziębienie się wy- 
y/oiuje chorobliw e objaw y w przew odach odde­
chow ych, tego jeszcze dotąd nie wyjaśniono. 
Skonstatow ano ty lko, że ciało ludzkie aa, w io­
snę i w jesien i okazuje znacznie m niej w y trz y ­
m ałości na  zm iany tem p era tu ry . Zdaje się, że 
pod działam em  zim nego a -wilgotnego pow ie­
trz a  u tru d n ia  się ey rk u lacy sk rw  w przew odach 
oddechowych, tk an in a  w ew nętrzna ty ch  p rze­
wodów cierp i na  b rak  środk iw odżyw czych i 
cały o iganiam  zaczyna niedom agać.

3) N astępną przyczyną, może najw eżuiej- 
szą, są b ak te ry e  (ciałka ropne, dw oinki k ata- 
ta ra in e  i płucne), zaw ierające się w nieezystem  
pow ietrzu . D opóki błona śluzow a znajduje się 
w stan ia  norm alnym , ta k  długo te  pasożyty  
m ikroskopijne nie szkodzą ciału  naszemu. Lecz 
skoro błona śluzowa popadnie w stan  n ienor­
m alny, n a tychm iast zaczyna się szkodliwa czyn­
ność baktery i. .Podobnie rzecz się ma iakże 
z toksynam i, czyli w ydzielinam i bakteryjnem u, 
k tó re  k^ążą w krwi' naizej, N a tk an in ę  w nor­
m alnym  stan ie  działa jad  b ak te ry jay  bardzo 
słabo; jed n ak  każda n iefo rtunna zm iana w or- 
gan izacy i błony śluzowej potęgują szkodliwe 
działanie jad u  bakteryjnego.

4) Oprócz b ak tery i, n iszcząc jah  bezpośre­
dnio tk an in ę  przewodów oddechowych, is tn ie ją  
tak że  inne zaraźliw e drobnoustroje, k tóre od­
działy w uią na narząd  oddechow y drogą pośre­
dnią, ja k  influenca, odra, tyfus, ospa, m alarya' 
i inne.

5) C horoby serea, opłucnej, zm iany w szkie­
lecie (zgiecie sto iu  pacierzow ego lub żeber 
u  garb a ty ch ) p rzyczyn iają  się do z ts to ju  w obie­
gu  krw i, a w następstw ie do k a ta ra  płucnego.

6) Do p rzyczyn  in toksykacy jnych  należa­
łoby zaliczyć uboczne sku tk i pew nych środków 
lekarskich, ja k  jod  i alkohol, k tó re często w y­
w ołują zapalen ie błony śluzowej. Podobni* ta k ­
że od Izialyw a na narząd  oddechowy w ydzieli­
na  tk an in  przewodów moczowych, pokarm o­
wych i nerek, aśeli te  o rgany  popadną w stan  
nienorm alny. Z darza się na p rzyk ład  u pe­
w nych osób, że żadnym  środkiem  nie można 
ich w yleczyć z k a ts ru  pin*, dopóki nie p rz e ­
czyszczą dobrae żołądka. K a ta ra ln a  afekeya, 
jak o  zjaw isko uboczne, w ystępuje dalej przy 
podagrze i rozdrażnieniu  neiw ów , .kalających 
naczynia krwionośne.

  *Z-l— T.estawinnił ,  przyezySi w y­
w ołujących k a ta r  płucny, w idzimy, ja k  różno­
rodne w pływ y zew nętrzne i w ew nętrzne od- 
działyw ują na funkcyę błony śluzowej i na 
tk an in ę  narządu  oddechowego. K a ta ry  w yw o­
łana m eehanicznem  albo gazowem  zanieczy­
szczeniom pow ietrza, n ienorm alnym  stanem  tem ­
p era tu ry  lub wilgoci, p rzem ijrją  zazwyczaj ła ­
godnie i nie sprow adzają skutków p o w a iry ch . 
Natom iast p rzyczyay  t. zw. w ew nętrzne dają 
się trudn iej usunąć i w yw ołuią przykre  zabu­
rzen ia w całym  organizm ie. Inaczej też prze­
m ija k a ta r  u osób silnych i m łodych, a inaczej 
u osób w ąttego zdrow ii, lub łteranymk w e ­
kiem . Zauw ażono także paw ien bardzo ch a ra ­
k tery sty czn y  objaw, przezw any gmins ejndrmi- 
cus (duch epidem ii), polegający na tern, że oso­
by tej samej k o n s ty tu c ji  i w tym  sam ym  cza- 
się inną okazują odporność m  w pływ y choro­
botw órcze w m iejscach naw iedzonych jak ąś  
chorobą, a inną w m iejscach zdrowych

Zw ykły k a ta r  płuc, jeżeli naw iedzi tylko 
przednie części przewodów oddechowych, je«t 
chorobą n iepokaźaą, objaw ia się kaszlem  za­
zw yczaj suchym , rzadko kiedy w yw ołuje go­
rączkę i m ałe niedom aganie poniżej m ostka na 
p iersiach. P rzy  dokładniejszym  badan iu  do­
strzega się słabe charczenie w górnej części 
płuc. Jeś li jednafit choroba naw iedzi d e lik a t­
niejszą tk an in ę  przewodów oddechowych, to 
objaw y zew nętrzne są dotkliw sza. G orączka się 
wzmaga, czasem w ystępują dreszcze, p rzyśp ie­
sza się puls i resp iraeya, oddech je s t ciężki i 
b o ^°n y , wyde’elina p rzy  kaszlu obfita. O ile 
choroba nie skom plikuje się z jak ąś  inną, to 
przem ija bez dalszych szkodliw ych skutków , 
jakko lw iek  rekonw alescencja  byw a zazw yczaj 
dosyć długą. N aw et w k o m p lik ac ji z influencą, 
pomimo, że w tedy kaszel je s t n aaer uciążliw y, 
bóle w głowie i w ii>a«ciach dają się we znaki, 
a ciało osłabia się brakiem  ap e ty tu  i rozwol­
nieniem , to przecież ostatecznie nie byw a zby t 
groźną.

P ow ażni-jszs sk u tk i sprow adza k a ta r  płuo 
dopiero w tedy, gdy opadnie w ew nętrzną tk a n i­
nę narządu  oddechowego. "Wskutek za tk an ia  
przewodów przez gęstą  wyd sielinę, dopływ  po­
w ietrza do błonek płucnych u tru d n ia  się, p ę ­
cherzyki tracą  noim alną zaw artość pow ietrza, 
dostające się na jego  miejsce bakcyle działają 
sk-uteczniej i pow staje częściowe zapalanie płuc. 
Dzieci i s ta rzy  cierpią na tak ie  częściowa za­
palen ie płuc praw ie p rzy  keżdym  katarze  p łu ­
cnym . Lekarzow i trudno  je s t oznaczyć, k tó ra  
część płuc d o tkn ię ta  została ezęściowein zap a­
leniem , lub gdzie się zagnieździły  ogniska ba- 
k teryczne. D la osób dojrzalszego w ieku k a ta r  
przedstaw ia sawsze pew ne niebezpieczeństwo. 
N iekorzystna zm iany  w ustro ju  serca i naczyń 
krw ionośnych u sp csa lra ją  starców  do k a ta ru  
chronicznego, ogniska chorobotw órcze stale się 
w płucach u trzym  iją, organizm  ni* posiada si­
ły  odpornej na podw yższoną tem peratu rę, d la­
tego też  i zw ykłe objaw y k ata ra ln e , "&k: k a­
szel, b rak  apety tu , zan ik  sił, bóle w kościach i 
bezsenność trap ią  starców  o wiele silniej, niż 
osoby młode.

Chroniczne k a ta ry  płuc tow arzyszą »wy- 
ozajnie wadom sercowym, żołądkow ym  lub cho­
robom  jak ichś innych części organizm u, dopó­
ki więc głów na przyczyna choroby nie zosta­
nie usuniętą, nie można także usunął objawu 
pobocznego. S k u tk i d ługotrw ałego chronicznego

k a ta ru  są tern dokliwsze, im  głębiej w niknie 
choroba w tk an in ę  płue i im dłużej trw a 
szkodliw y proces.

t a n k i  zdrowotni! ti Iwowio.
IV.

W  ro k u  ubiegłym  (1906) zm arło we Lw o­
wie 4095 osób, zaś urodziło się 6066. Za zm ar­
łych '2165 było m ężczyzn, 1930 kobiet. "Wedle 
w ieku było 1272 dzieci niżej la t 5, dzieci w 
w ieku od 5 do 15 la t  158, 446 oeób od la t 60 
do 70, 431 starszych  nad 70 lat; reszta  zm ar­
łych by ła  w w iaku od 15 do 60 lat, a m iano­
wicie 130 od 15 do 20 lat, 390 od 20 dc 30, 
399 od 30 do 40, 442 od 40 do 50 i 427 od 50 
do 60 la t wieku.

M iędzy przyczynam i zgonów dom inujące 
miejsce zajm uje gruźlica, której ofiarą padło w 
r. ub. m e m niej nie więaąj ja k  1145 osób, z 
tego 222 dzieci niżej la t  5. N ajw iększym  wśród 
dorosłych b y ł procent śm iertelności z g ruźlicy  
u ludzi w w ieku od 20 do 30 lat; i ta k  z ogó­
łu 390 zm arłych  w wieku od 20 do 80 la t 
zm arło na gruźlicę 231 osób, czyli okeło 67 /„, 
z 399 zm arłych  w w ieku od 30 do 40 la t  ofia­
rą  g ruź licy  padło 182 osób czyli około 49% , z 
442 zm arłych w w ieku od 40 do 50 la t zm arło 
na  gruźlicę 156 osób czyli osoło 37**/*; zaś ze 
130 zm arłych osób w w ieku od 15 do 20 la t ofia­
rą  g ruźlicy  padło 69 osób czyli około 53% . 
O lbrzym ią je s t również śm iertelność z g ruź licy  
wśród dzieci. Z 55 dzieci w w ieku od 10 do 
15 la t  zm arło na  gruźlicę 28, czyli zw yż 50%, 
z dzieci od la t 5 do 10 z ogółu 103 zm arłych 
na gruźlicę um arło 49, czyli około 47% , zaś ż 
1272 zm arłych dzieci niżej la t 5 zabrała  g ru ­
źlica — j»k wspom niano ju ż  wyżej — 8a2, co 
stanow i około lT*/#- G ruźlica w szeregu pow o­
dów śm ierci zajm uje miejsce pierwsze; cyfry  
je j są tak  w ielkie, że żadna z chorób ani w 
p rzy b liien iu  je j nie dorównuje; jedyn ie  u dzieei 
ni żej jednego raku  równe spustosaeni* czyniło 
zapalenie płuc (287 w ypadków  śm iercij i „roz­
wój n iedostateczny “ w yw ołał rów nież 222 w y­
padków  śm ierci, czyli ty leż co gruźlio*, z k tó ­
rej procent śm iertelności zresztą wśród m ałych 
dzieci jes t we Lwowie najm niejszy. Z innych 
chorób zm arło dzieci niżej la t 5: na odrę 6, na 
szkarla tynę 80, na koklusz 9, na  dyfteryę 29, 
na  eholerę noshaa 89, na epidem iczne zapale­
nie opon m orgow ych 14, na zw ykła zapalanie 
tych  opon 12, na n ieży t kisz*k 118, na  zapala 
nie nerek  6 itd.

Z dzieci od 5 do 15 lat zm arło : na  odrę 
1, na tyfus brzusany 4, na szk arla ty n ę  14, na 
dyfteryę  4, na zw ykle zapalenie opon m ózgo­
w ych 5, na zapalenie pluć 9, na zapalenie ne­
rek  3.

Z ludzi dorosłych zmarło: na  ty fus b rzu ­
szny 18 osób, na szkarla tynę 2, na dyfteryę 1, 
na m fluencyę 1, na czerw onkę 3, 46 »a r ik a  i 
"nne now otw ory, 6 na zw ykł* zapalanie opon 
m ózgowych, 19 na rozm iękczenie mózgu, 107 
na serce 88 na zapalenie płuc, 39 na  zapalenie 
nerek, 6 na, gorączkę połogową, 62 na ropnicę, 
63 na posocznicę (zakażenie krw i), 68 na za ­
palenie otrzew nej, 17 ifa porażem e postępowe, 
10 na tężec, 16 na różę, 15 na syfilis itd.

Sam obójstw  było 87.
Z łudzi s tarszych  nad la t 50 najw ięcej 

zm arło na serce (208), i nu zapalenie płuc (120), 
J a l c j  za.ps.la.n i2 n e r e k  35 , c. 8 4 2  n a  , U ” ią d  
starczy.

Z praecięoiowych obliczeń z* la ta  1897 do 
1906 stosunek chorych do zm arłych  był nastę ­
pujący; z 265 chorych na d y fteryę um ierało 
przecięto owo 44, z 114 chorych na koklusz 
um ierało przeeięciowo 13, ospa na 13 w ypad­
ków prze< ięciowo w 4 »j»rowadz*ła śm ierć, szkar­
la ty n a  w 69 na 363, odra w 11 na 387, tyfus 
brzuszny w 35 na 246, czerw onka w 10 na 86, 
a gorączka połogowa w 9 na 21. C yfry te  obli­
czone są przeeięciowo z całego dziesięciolecia; 
w poszczególnych la łach  przedstaw ia się ieh 
stosunek oczywiście »ieco odmiennie. I  tak  np. 
najw iększa śm iertelność na szkarla tynę była 
we Lw ow ie w r. 1898; w tedy  zm arło na nią 
105 osób z 374, k tóre zachorow ały, najw iększa 
śm iertelność z dyftery i by ła  w la tach  1897 i 
1898; w tedy  zm arło w r. 1897—75 osób z 257 
chorych, a w r. 1898—79 z 265, k tóre zacho­
rowały; ospa najw ięcej zabrała  ofiar w r. 1899, 
kiedy to  zachorowało 68 osób, a z nieb 18 
zmarło.

W r. 1966 zm arło z 371 chorych na dyf­
te ry ę  35, przyczem  śm iertelność najw iększa b y ­
ła  w m iesiącach zim owych : w styczniu, p aź ­
dzierniku, listopadzie i g ru d n iu ; tak  samo w 
e esiącach tych  najw iększą by ła  śm iertelność 
na szkarlatynę, na k tó rą  w r. z. zachorowało 
383 osób, a zm arło z nich 44.

Śm iertelność z ty fusu  w ynosiła we Lwo 
wie w chwili rozpoczęcia s ta ty s ty k i w tym  
względzie tj. w r. 1857 przecieuiowo po 2 '9% , 
z ogółu ludno«oi. S tosunek ten  nie um niejszył 
się po dzień dzisiej»ay, ho w r. 1906 w ynosił 
2-3 ‘/ ł ,  ogółu ludności. Od roku 1858 do 1872 
w ahał się m iędzy 3—3 % % #, w r. 1873 w yno­
sił 4 '3 % #, w la ta c t  od 1874 do aż do 1898 u- 
trzym yw ał się z małymi w y jątkam i znowu 
m iędzy 3 —3 '/ ,% ; , w r - 1998 wynosił 3% ,, a 
ou roku 1899 do teraz  w aha się około 2 '/,%»•

S nrerte lność  z gruźlicy  wynosiła we L w o­
wie w przec,-ęeiu z ła t  1901—1905 rocznie po 
5.75* „  z ogółu ludności. "W" tabel* zestaw ionej 
przez am sterdam skie bńiro statystyczne, a aa- 
w ierającej daty  dotyczące g ruź licy  z 32 w iel­
kich m iast, żadne z p rzy toczonych tam  m iast 
ni? w ykazuje ta k  w ielkiej śm iertelność' z g ru ­
źlicy. N ajw iększą cyfrę w ykazu ją P ary ż  i 
T ryest, a mianowicie po 4% * ludności,
P raga, 3 % % , W iedeń, 3 % ,% , B udapeszt, 
3 % .° /* ' AVrocław, B e te rsb rg ; około 2
do 2 '/ ,  pro m ilie m ieszkańców w ahają się No­
w y Y ork, B erlin, Moskwa, W arszaw a, Neapol, 
M adryt, M onachium, Odessa, Drezno, L ipsk, 
K olonia, Sztokholm , C hrystyania, Z urych , P o ­
zn ań ; około l l/j%« w ahają fię cyfry  L ondynu, 
Brukseli, A m sterdam u, R zym u i A ntw erpii.

Na czele więc stoi Lwów z olbrzym ią cy­
frą  o 75% ,. Zdaje się, że obok Lw ow a stoi ty l­
ko K raków , którego cyfr w owej tab licy  nie 
wykazano, a k tó ry  jednak  m iał w r. 19Ó5 — 
8 4  pro m ille m ieszkańców, a w roku 1906 
7 1 pro m ille śm iertelności z gruźlicy , podesas 
g dy  Lwów miał w r. 1905 mnie), t, j. 7'1 pro 
m ille, a w r. 1906 — 6 5 pro mille.

P odana wyżej cyfra 5-75'/,,, śm iertelności 
z g ruźlicy  wre Lwow ie w przecięciu z la t 
1901— 1905, o p arta  jest na obl; czerniach fizyka- 
tu  lwow.-sk^ego i jes t — zdaje się — o p tym i­
styczną, gdyż w iedeńska k o m is ja  s ta ty styczna 
podaje tak ą  śm iertelność z gruźlicy  we L w o­
wie na tysiąc mieszkańców:

w roku 1901 
„ |  1902
* „ 1903
„ „ 1904
.  .  1905
„ „ 1906

6 6 pro m ille 
6'5 „ „

S »
U  „ *
7-1 „ „
6 '5 _

Niepodobna je s t chyba z ty ch  cyfr obli- 
ozyć przecięciowej — 5'75.

y.redio obliczeń tąj samej rządowej w ie­
deńskiej kom isyi sta tystycznej, p rzed staw ’ała 
się śm iertelność z gruźlicy  w la tach  od 
1901—1906 we Lw ow ie i w W iedniu  na k a­
żdy tysiąc m ieszkańców nastęjiująco • 
w  roku 190) we Lwowie 6'6 w W iedniu 4-5

1902
1903
1904
1905
1906

6-5
6'4
6'4
7'1
6-5

4 1
4'3
9 8

Zaś z porów nania m iast galicyjskich pod 
względem  śm iertelności z g ruź licy  otrzym am y 
następujące cyfry  stosunkowe, zaczerpnięte ze 
sta ty styk i r. ubiegłego. N a każdych 1.000 
m ieszkańców :

K raków  7'1
Lwów 6'5
S try j 4 4
T arnów  3'9
Przem yśl 3 4
K ołom yja 3'4
S tanisław ófr 2'9
T arnopol 2'7

W idzim y więc, że Lw ów  stoi na drugiem  
m iejscu po K rakow ie. Uwzględnić jednak n a­
leży ruch  obcych w l^ ak o w io , k tó ry  do śm ier- 
telnośoi z g ruźlicy  dostarcza znacznego p ro ­
centu.

M a ł y  f e l j e t o n .
* *

*

J e s t  cudny kraj, tęczow y św iat, gdzie 
n igdy  słońce ni * gaśnie, gdzie niema łez i nie 
m a zdrad, gdzie nia są też znane waśnie...

J e s t cudny krai. nieziem ski ra j, gdzie sm u­
tn y ch  dni zim y n iem a; gdz'"e w ieczny kw iat 
i w ieczny maj, bo tam  nie zm rozi ich zima...

J e s t  cudny kraj, czarow ny gród, gdzie n ie ­
m a nędzy łach m an ó w : tsm  nie znan brak,
tam  szczęścia w bród, tam  n ik t nie sypie k u r­
hanów...

J e s t cudny kra jjrausałek  bór, gdzie kw iat 
m iłości bez c ie rn i; gdzie niem a serc, ja k  g ła ­
zy z gór, wszyscy w przyjaźni są w ierni!

T en  cudny k ra j — to m arzeń  ś w ia t ! Tam 
ja  przed ludźm i się kryję... W  tym  świacie 
snów jakżebym  rad p żył dłużej, n iźli dziś
ż y j -

K I to llK A .
Lwów 18 listopada.

Z«psi'cie wśród młodzieży gimnuzyalnej
•zeizy Bię coraz bardziej. Oto donoszą o nieprzy- 
zwoitoścl popełnionej w cerkwi podczas nabożeń­
stwa. Mianowicie kilkunsstu studentów ruskiego 
g:mnazyum Samborskiego, zarez no przyjęciu Ko­
munii ś w., udało się n» chór i t&m bez najmniej­
szej żenady poczęło palić papierosy, Dyrekcya gi- 
nmazyum samborskGgo przesłała już protokół 
z przeprowadzonego w tej mierze śledztwa Radzi* 
szkolnej kra jowej.

Potwijceni* Dontu akcdsmickieyo imienia
Mickiewicza, Bł-sgjfeą g run tach  daw nego
ogrodu hr. Predrów, ^ rz j świeżo nazwanej ulicy 
Senatorski*), odbyło się w sobotę wobec pp n»- 
m iełtnika ; marszałka i wielu wybitnych osób ze 
świata naukowego dziennikarskiego, artystycznego 
i litirackiego. Podczas ceremonii poświęcenia, któ­
rej dokonał X. biskup Bandurski ś; iawał chór 
akademicki „Gaud* mater Polnmae11. X. biskup Ban- 
duisl i w picknem swem przemówieniu zaznaczył, 
że nowy Dom akadem’eki powstał w imię ideałów 
Mickiewicza, ż* więc w imię tych ideałów winna 
się w. nim młodzież przygotowywać do pełnienia 
w przyszłości obywatelskiej narodowej służby.

Wieczorem odbył aię w salach nowopoświę- 
conego Domu akademickiego raut, który zgroma­
dził liczny zastęp osób przeważnie ze sfer uniwer­
syteckich, literackich i artystycznych, lłau t uro­
zmaicały śpiew pań Sieradzkiej i Mokrzyckiej i 
deklam acja świetna p. Knrszo. Po rauci6 rozpo­
częły się tańce, które trwały ni«mal do rana.

Dom akademicki powstał drogą ofiarności pu­
blicznej i różnych subwencyj Najwięcej przyczy- 
nill się do jego wzniesienia: hrabina Fredrowa, 
dzisiejsza hr. Skarbkowa, która ofiarowały, grunt 
pod budowę, Wydział krajowy, dr. Hasewicz i kol- 
Jegium profesorskie. W Dumu t>m znalazło pomie­
szczenie 130 akademików, a pi ócz tego jest kilka 
sal, w których się mieszczą różne Stowarzyszenia 
akademickie.

Wiec rutkich akademików w sprawio uni­
wersytetu lwowskiego odbył się w soDotę w sal) 
wszechnicy lwowskiej, za zezwoleniem władz uni­
wersyteckich. W obradach wzięło udział okeło 600 
słuchaczy, z czego trzecią część stanowili teologo­
wie. Z profesorów przybyli na w iec: rektor dr.
Dembiński, dziekani Halban i Kallenbach, x. Ko- 
marnicki, oraz profesorowie Bniestrzański * Kolessa

wychowanie dziewcząt, które nmtki stroją od 
najmłodszych lat ponad potrzebę, miarę i mo­
żność, aby tylko podobały się mężczyznom. 
Radziła także, aby kobiety, które będą pra­
cowały w szeregach Ligi starały się usunąć z sa­
lonów flirt, który jakkolwiek z pozoru wygląda 
tylko na niewinną zabawę, jest w gruncie rzeczy 
rozsadnikiem demoralizacyi. Po kilku 'eszcze prze­
mówieniach zabrał głos poseł Breiter i bardzo cięż­
ki zarzut uczynił lwowskiej policyi. Twierdził 
mianowicie, że ona to w pierwszym rzędzie jest 
winną prostytucyi, bo ajenci policyjni pier­
wsi sprowadzają dziewczęta na drogę nierządu 
i w dodatku każą im się jeszcz9 sowicie opłacać. 

4 '4  P. B reiter oświadczył gotowość przedstawienia do- 
4'3 , wodów na te swoje twierdzenia.

Uchwał żadnych nie powzięto, tylko postano­
wiono odbyć walne zgromadzenie członków Ligi 
w jak najbliższym czasie.

Śluby. W  dniu 14 listopada br. odbył się w 
kościele parafialnym w Besku ślub panny Heleny 
Morawskiej, córki p. W ładysława i Kazimiery 
z Leszczyńskich Morawskich, z panem Zygmuntem 
Russockim, synem p. Konstantego i Wandy z Bo­
guszów Russockich.

Miejski tani opał. M agistrat bierze się w tym 
roku energiczniej do walki z drożyzną drzewa 
: pilnie przygotowuje na zimę zapasy. Oprócz da­
wnego składu na dworcu kolejowym, wykończono 
w ostatnich czasach nowy duży skład na dawnym 
placu koncumacyjnym w obręb'e rzeźni miejskiej. 
Tam gromadzi magistrat swoje zapasy węgia i 
drzewa. Drogich rębaczy zastępują w tym składzie 
piły cyrkularne, poruszane motorem elektrycznym. 
Przy tych piiach pracuje tylko dwóch ludzi. Jeden 
pode je polano, drugi wkłada je w żelazne korytko, 
kończące się u spodu ostrokątnie i przesuwa je na 
długość czwartej części polana pod wielki zębaty 
talerz, będący w ciągłym ruchu. Polano tnie się na 
cztery kawałki. Cyrkularka tnie jedno polano w 15 
sekundach, czyli sąg (przeciętnie 160 polan) w 40 
minutach. Od cyrkularki rzuca się pocięte k&walki 
ku toporom, również elektrycznie poruszanym. Pod 
topory zajeżdżają ręozne wózki, tam ładuje się 
drobne polana i odwozi pod szopy, przeznaczone 
dla drzewa rąbanego. Oyrkularek do rznięcia drze­
wa j3st dotąd dwie, toporów do rąbania cztery. 
Przyrządy te mogą przysposobić dziennie 20 sągów 
drzewa rąbanego.

Do rozwózki drzewa i węgle przygotowanych 
jest już 12 wozów, każdy o wytrzymałości 40-tu 
centnarów cłow-ych ciężaru. Wozy te, podzielone 
wewnątrz na dwie równe części, mają dla każdej 
połowy osobne wńeko z gęstej kraty żelaznej, a 
każde zamykane będzie na osobną kłódkę z oso­
bnym kluczom. Każdy wóz będzie miał odrębuej 
konstrukcji kłódki, tak, że owe 24 kłódek będzie 
zamykanych na 24 różnych kluczy. Chodzi w tem 
urządzeniu o to, ażeby załadowane drzewo doszło 
zamawiającego w rzetelnej wadze. Zamwwi&jący 
otrzyma zamknięty blanktet na potwierdzenie od­
bioru, ł  w koporcie tej znajdować się będzie drugi 
z wydrukowanym adresem zarządu opału miejskie­
go i wewnątrz z odnośnymi kluczami. Rozwoziciel 
przystawiwszy drzewo, wręczy zamawiającemu ów 
list; adresat otworzy go, wyjmie klucze, otworzy 
sobie wóz, drzewo lub węgle odbierze, włoży 
klucze do koperty z adresem zarządu opału i za­
klejoną zwróci rozwozicielowi wraz z potwierdze­
niem odbioru.

Na razie jednak nie zdecydowano sie, czy 
odbywać się będzie sprzedaż uliczua; trudność leży 
w tem. że nie sposób ochronić kupujących od nie­
uczciwość' rozwozicieli. Natomiast w myśl powzię- 
toi jaszcze w lecie uchwały Rady miejskiej ma się 

~ sprzedaż drzewa i węgla w ko-
lCpO.

odbywać drobna
misaryatach, na wadze miejskie,, i na dworcu bu­
dowlanym przy ul. Zielonej.

Dotychczas sfeł»d miejski gromadzi ciągle 
zapasy i przygotowuje drzewo rąbane. Nie sprze­
daje się ji szczo nie; sprzedaż rozpocznie się może 
już w przyszłym tygodniu. Obecne zapasy są tafle, 
że miejski skład jest w stanie rzucić na targ po­
ważną ilość drzewa codziennie przez półtora mie­
siąca, a świeże transporty są w drodze. Skład za­
pewnił sobie na zimę dostawę 4600 sagów, r żyli 
184.000 centnarów drzewa i 1800 wagonów, t. j. 
560.0C0 centnarów węgla. Cena będzie 1 K. 30 gr. 
za centnar drzewa i 1 K. 44 gr. za centnar węgla. 
Z chwilą puszczenia w ruch sprzedaży opału ze 
•kładu miejskiego ceny prywatnych dosfawców 
może spadną, a przynajmniej nie będą rosły tak 
bardzo w górę, jak to było zeszłej zimy.

Dziwna konsekweneya. Niejaki p. Majew­
ski, urzędnik, wydalony z Tow. wzaj. ubezpieczeń, 
począł ogłaszać „Listy otw arte11, w których to 
zarządowi tego Towarzystwa, io jego urzędnikom 
zarzucał rozmaite niehonornwe czyny, Z cego po­
wodu powstał szereg procesów i jak dotąd sądy 
przysięgłych przeważnie skazywały p. Majewskiego. 
Ostatni z tych procesów odbył się tym dniami w 
Krakowie, a w sobotę zapadł w nim wyrok. Pro­
ces wytoczyli urzędnicy Towarzystwa i podczas 
rozprawy jeden ze świadków powiedział, że wogóle 
panuje przekonanie, że nie należy wytaczać pro­
cesu przed sądem przysięgłych z powodu, że ławy 
przysięgłych najczęściej paszkwilantów uwalniają. 
Przeowko temu oświadczeniu zaprotestowała solen­
nie ława przysięgłych i zażądała, aby t«n jej pro­
test zapisano w protokole. Zdawałoby się, że po 
takim proteście nastąpi odpowiedni wyrok. Tym 

Po wygłoszeniu referatu przez akademika Cegliń- | czasem w sobotę ta sama ława przysięgłych uwol- 
sŁ lego przemówił rektor Dembiński, zapewniając niła p. Majewskiego od potwarzy, którą jednak 
młodzież, że na lwowskim uniwersytecie obie na- i czuło się dotkniętych kilkudziesięciu urzędników 
rodowości jednakowo są traktowane przez władze Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń. Dziewięcioma gło
uniwersyteckie. Potenń zabierało głos kilku akade. 
mików i prof. Kolessa ńimienićm klubu ruskich po­
słów), poczem prof Dniestrzański przedstawił cały 
przebieg walni o ruski uniwersytet.

Po dość długiej dyskusyi uchwalono rezolu­
cję, domagaj ^cą się założenia osobnego ukraińskie­
go uniwersytetu we Lwowie, a tymczasem zapro­
wadzenia najpotrzebniejszych katedr z utrakwisty- 
cznrm wykładowym językiem, a po ich założeniu 
wyłączenia ukraińskich katedr z lwowskiego uni­
wersytetu i zorganizowania ich w jedno auconom - 
czne ciało.

Liqa dla zwalczania handlu dziewczętami.
W sobotę wieczorem odbył się w sali ratuszowe i 
pod przewodnictwem pani Emmy Lilienowej i p

sami przeciw trzem, uznali ci panowie przysięgli, 
że p. Majewski ma raeyę, gdy ubliża urzędnikom 
Tow. wzaj. ubezpieczeń. I  wydając taki werdykt 
nie zastanowili się ci panowie przysięgli, że czy­
nem tym pizem awhją przeciw własnemu prote­
stowi.

Mgła panuje we Lwowie dość często, zwła­
szcza w miesiącach zimowych. Jednrkże pod tym 
względem Lwów nie stoi m, szarym końcu miast 
w Europie, a to dzięki zapewne temu, że ma mało 
fabryk. Najgorzej prezentuje się pod tym względem 
Londyn. Według wykazów statystycznych, robio­
nych w całem ubiegłem stuleciu, Londyn miewa 
rocznie od 98 do 153 dni z gęstą mgłą. Tu trzeba 
zauwazyć, że dzień pochmurny nie oznacza jeszcze

Bolesława Lewickiego wiec publiczny, zwołany w dnia mglistego. I  tak naprzykład my tej jesieni 
celu omówienia głównych przjmzyn szerzącego się nie mieliśmy jaszcze ani jednego dnia mglistego, 
coraz więcej wśród warstw n;ższych upadku mo Dwa, czy trzy razy była tylko mgła przez parę
ralnjgo kobiet i handlu dziewczętami, oraz w celu godzin porannych. Ale w Londynie bywają takie 
zawiązania „Lwowskiego oddziału “ ligi dla zwal- ■ mgły, że o parę kroków nie widać już latarń ga- 
czania tego handlu. Referentem był d rv Wald- zowych. W kronikach miasta Londynu zapisane są 
mann, który przedstawi' nadzwyczaj dodatnie 1 jako strasznie mgliste dnie: 11 kwietnia 1852 i 11 
skutki działalności Ligi międzynarodowej. Dysku- 1 lutego 1873 roku. W  tym ostatnim dniu, wskutek
sya była bardzo oźywona: dr. Felicya Nossig do- | mgły 60 osób tak się pokaleczyło, że połowa z
wodziła, że głównemi przyczynami moralnego ( nich wkrótce potem umarła. Lekarze angielscy u- 
upadku dziewcząt i handlu niemi jest nieświedo- trzymują, że na czterech ludzi umierających w zi- 
mośó i straszna nędza materyalna; panns. Reize- | mie w Londynie, jeden umiera z powodu mgły.
sówna fsocyalistka)v upatrywała złe w dzisiejszym Kasa miejska ogromnie odczuwa tę mgłę w Lon-
ustroju społecznym; panna Aleksandrowiczówna ra- dynie, bo wskutek potrzeby zwiększenia kilkakro- 
dziła wezwać całe społeczeństwo do współdziałania tnego oświetlenia ulic, wydatek dzienny sięga do 
w celu ratowanie, dziewcząt od upadku; panna 600.000 franków, .leżeli komu wyda się . ta cyfra 
Folkinanówna zwracała uwagę na niewłaściwe nieprawdopodobną, to ni?ch przypomni sobie, że

Londyn jest ogremnem miastem, liuząeęm dziewięć 
milionów mieszkańców.

Pierwszy mróz. Dziś, kiedy Lwów przebu­
dził się, zobaczył z przerażeniem, że okna sa za­
marznięte i że termometr wskazuje — 8 stopni. 
Dzień był jednak piękny, słoneczny i nawet bez 
wiatru, wskutek czego tłumy wyruszyły na spacer, 
żeby użyć pięknej zimowej pogody.

Morderstwo. Dzisiaj rano znaleziono w ka­
mieniołomach p. Franza na końcu ul. 29 Listopa­
da (na granicy Kulparkowa) zwłoki jakiegoś męż­
czyzny. W ysłany na miejsce komisarz policyi 
stwierdził liczne ślady, wskazujące, że ów mężczy­
zna padł ofiarą morderstwa, zdaje me, rabunkowe­
go. Wysłano wńęc natychmiast na miejsce komisję 
sądową. Do godziny kwadrans na drugą, t. j. do 
chwifi gdy zamykamy numer, komisya jeszcze speł­
nia swoje urzędowanie na miejscu, nie ma tedy je­
szcze żadnych wiadomości o rezultatach badań ko­
misyi.

Aresztowanie bandy włamywaczy. Przed 
kilkoma dniami wpadła polieya lwowska na ślad 
dobrze zorganizowanej bandy włamywaczy, złożo­
nej z 8 po 15 i 18 lat liczących wyrostków i 49- 
letniego blacharza Izraela Ostena, który trudnił 
się przechowywaniem i sprzedawaniem kradzionych 
rzeczy. Nocy dzisiejszej udało się policyi w rozma­
itych miejscach równocześnie pochwycić całą ban­
dę. Dwóch aresztowano w teatrze ludowym pod­
czas wieczornego przedstawienia, niektórjch w do­
mu, a niektórych po szynkach. Aresztowano oprócz 
wymienionego już Ostena, dwóch 15-letnich wy­
rostków Józefa Janiszewskiego, praktykanta ze­
garmistrzowskiego, i Emanuela Bardacha, termina- 
natora rymarskiego, 5 ośmnastoletnich wyrostków : 
malarza pokoiowego Włady sława Stapowskiego, ka- 
flarza Bronisława Śmigielskiego, murarza Jana Ku- 
źmę, dyurnistę prywatnego Stefana Dziko wskiegn, 
elektrotechnika Franciszka Rubinowicza i najstar­
szego z czynnych członków tej bandy, 21-letniego 
ślusarza Bronisława Ostrowskiego,

Przeprowadzona u Ostena rewizya dała plon 
ogromnie obfity; znaleziono tam srebrne lichtarze, 
srebra stołowe, bieliznę, rozmaite przedmioty deko­
racyjne. pościel itp., oraz kilka książek Kasy* 
oszczędności.

Jak  stw erdzono. z oględzin znalezionych rzo- 
azy, pochodzą one z kradzieży z włamaniem, d o k o ­
nanej niedawno w lokalu Tow. nauczycieli szkól 
wyższych, i również niedawno dokonane! znaczny; 
kradzieży z włamani im w Rudkach pod Lwowem, 
w mieszkaniu jakiegoś izraelity, oraz z dokonanego 
onegda] włamania do magazynów hali ankcyjuej 
„Doreteum11. Zarząd tej hali nawet nie wiedział 
jeszcze o tem, że magazyny jego rozbito i okra­
dziono. Aresztowani sami przyznak się do tej ki - 
dzieżyn

Zaznaczyć należy, że złoczyńców tych schwy­
tano dzięki energii koynisarza policyi p. Lukom- 
skiego, który w krótkim stosunkowo czasie odkrj i 
dwie nory blatuików i aresztował już trzecią partym 
mywaczy.

Heretycy Muryawici ogłaszają w pismuch 
warszawskich następujące, wstrętne wyznanie ich 
w iary :

1) Wierzymy w to wszystko, co Kościół ka­
tolicki naucza; jakoteż

2) Że Pan Bóg uczynił Mary*ę Franciszkę
z domu Kozłowską — Najświętszą i dał Jej te la­
ski, jakie dał Najświętszej Meryi Pannie, Matce 
Boskiej.

3) Że w’ ręku świętej Maryi Franciszki jest 
miłosierdzie dla całego świata i nikt bez Je j po 
mocy i pośrednictwa miłosierdzia nie dostąpi.

4) Że modlitwa do świętej Maryi Franciszki 
jest nietylko pożyteczną, ale i konieczną dla och"r. 
cia szatańskich zasadzek i dla utwierdzenia dNś9' 
w łasce Bożej.

Podpisano. O. Antoni HrijnAieivi.cz, O. B a­
zyli Furmanik, O. Cyryl Żm ud ek i“.

Morderstwo i usiłowany zarrt3ch samo­
bójczy. Przed kilku tygodniami przyfbył do K ra­
kowa z Ameryki 45-letni stolarz Piotr Kalina, j>o- 
zostawiwszy za morzem żonę i dzieci. Zam. iszkał 
on w Jomu pod 1. 25 w Nowejwsi pod Krakowem. 
Tam pozna) rodziny introligatora Kazimierza Bo­
guckiego, mieszkającego w tym samym domu. K a­
lina zakochał się w 19-letniej córce Boguckiego ; 
dziewczyna nie była mu wzajemną, czem rozdra­
żniony, urządzfi na nią zamach przed kilkunastu 
dniami i skaleczył ją  lekko wystrzałem z rewol­
weru, poczem zbiegł i ukrył się tak, że żandarmi 
nie zdołali go wyśledzić. Wczoiaj około 10 rano 
Kalina przybył niespodzianie do mieszkania Bogu­
ckiego na Modrzejówce, tworzącej przedmieście 
K ratow a. Boguckiego nie było w domu, tylko żo­
na i córka. K ai;na strzałami z rewolweru córkę 
położył trupem na miejscu, a matkę ciężko zranił 
w głowę. Po spełnieniu zbrodni wybiegi z mie­
szkania i na progu strzelił sobie w usta, upadł na 
ziemię, ale po chwili podniósł się i skrwawiony 
ze zianionem lewem okiem, próbował uciec, ale go 
przytrzymano i odwieziono do szpitala więziennego. 
Stan jego groźny.

W ruskiem gim.iazyum przemvskiem przy­
wrócono już porządek. Uczniowie V-ej klasy prze­
prosili profesora Kruszelnickiego i nauka odbywa 
się już normalnie.

Drukarnię X. Stojałowskiego, posła do 
Rady państwa i do S?jmu zafantowano w Bielsku 
za długi.

P o a ÓĆŹ pooan O posady Dzienn.Li wie­
deńskie donoszą, że taklo krocie podań o posady 
wpływają do nowego ministerstwa robót publicznych, 
na ręce ministra Geasmanna, że w ministeryum nie 
wiedzą już, co zrobić z temi podaniami, zwłaszcza, 
że ministeryum to nie będzie formowano z nowych 
urzędników, tylko z urzędników innych ministerstw, 
albowiem sformowane ono zostaniu z roim aitytb 
departamentów istniejących już ministerstw.

Wiec katolicki. Z Wiednia donoszą: W  obe­
cności uczestników z całego państwa, dalej w obe­
cności dygnitarzy, ministrów, wielu kardynałów, 
arcybiskupów, biskupów, marszałka kraju, burmi­
strza Lnegera, prezydenta Izby posłów Weiskir- 
cbnera, posłów itd., odbyło się w sobotę konstytujace 
zgromadzenie VI ogólnego austryacko-katolickiego 
kongresu. Po przemowach powitalnych wybrano 
przewodniczącym posła Fuchsa, poczem kardynał 
Gruscha powitał uczesinnrów i oświadczył, że otrzy­
mał od papieża pismo z pozdrowieniem dla zjazdu. 
W  dalszym ciągu przemaw.ali: marszałek kram ks. 
Liechtenstein i burmistrz dr. Lueger, poczem ze­
brani wznieśfi okrzyk na cześć Papieża i Cesarza, 
no których uchwalono wysłać telegramy hołdo­
wnicze.

Poeta angielski Eugeniusz Lee-Hamilton,
który umarł przed paru miesiącami we włoskiem 
miejscu kąpiel*wem Bagui di Lucca, a który wy­
dał kilka prześlicznych tomików poezyj, rozpoczął 
był swoją karyerę, jako dyplomata i w czasie woj­
ny francusko-pruskioj w 1871 roku był attache 
ambasady angielskiej w Paryżu. Młody, piękny, 
poetycznie nastrojony, ogromnie intelig''’ f- -  i o- 
groinnie bogaty, był bożyszczem salonów pai>okich. 
Szalały za nim kobiety. On korzystał z tego w ca­
łej pełni, i wkrótce też rozchorował się i dostał

Jan Wallach i Syn Handel sukna i towarów wełnianych
we Lwowie, EyBek 1. 33 (założony w r. 1843)

Poleca na s zon bieżący najnowsze m ate ry a ły  angielskie i k ra jo w e:
Na ubrania m arynarkow e, salonowe, m yśliw skie, sportowe, p a lta  jesienne i zimowe, w ierzchy na 
fu tra , bundy i kostyum y damskie. W ielk . w ybór sukna czarnego i palm erstonu na  p a lta  i ża ­
k ie ty  dam skie, w elw ety, m eltony i lodeny na liberye w w ielkim  wyborze. Pióbki na żądam grati*.
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tabesu tak strasznego, jaki się nadzwyczaj rzadko 
spotyka. Bo nietylko był przykuty do fotelu i stra­
cił zupełnie władzę w nogach, ale nadto dostał 
jakiejś takiej wrażliwości w uszach, że nie mógł 
słuchać głosu ludzkiego. Nie można więc było z 
nim wcale rozmawiać, ani mu też czytać książek. 
Wogóle praca umysłowa percepcyjna, to jest pole­
gająca na otrzymywaniu wrażeń z zewnątrz i opra­
cowywaniu ich w umyśle, sprawiała mu niesłycha­
ne boleści w głowie. Natomiast praca wewnętrzna, 
twórcza, odbywała się w jego umyśle z łatwością. 
Te tomy poezyi, które on wydał, dyktował swojej 
siostrze, znanej i cenionej powieściopisarce pani 
Vernon Lee, a stworzył wszystkie właśnie wciągu 
swojej długiej choroby. Jako człowiek ogromnie 
bogaty, miał wszelką łatwość leczenia się, a jako 
tabetyk miał pasyę zmieniania co kilka miesięcy 
metody leczenia. Otóż niewiadomo, która z tych 
metod pomogła mu, ale jest faktem, że przed para 
laty wrócił nagle do zdrowia, począł władać noga­
mi, wstał z fotelu, do którego był przykuty przez 
lat 30, i zaczął napowrót uczyć się chodzić. Po 
kilku miesiącach już chodził zupełnie dobrze, a 
wtedy zaczął znowu bywać w salonach Londynu i 
Paryża, Rzymu i Florencyi. W  Rzymie poznał 
młodą, cudnej urody panienkę, zakochał się w niej 
szalenie, a lubo już miał lat pod 60, zdołał 
w niej tyle wzbudzić uczucia, że oddała mu swą 
rękę. Pobrali się, szczęśliwie żyli dwa lata i oto 
w tym roku on umarł, zapisując swojej młodziu­
tkiej małżonce kilka milionów franków rocznego 
dochodu.

Z dziedziny śmieszności ludzkiej Mazurzy 
każdego Walentego, dopóki jest młodym człowie­
kiem, nazywają „W ałkiem11. Z czasenl to imię 
staje się nazwiskiem, jeżeli innego nazwiska dany 
Mazur nie ma. Każdy zaś Walck, jeżeli skończy 
gimnazyum i uniwersytet i wchodzi w społeczeń­
stwo ludzi wykształconych, natychmiast przekształ­
ca się z W alka na Walewskiego. A ponieważ 
chłopi dają często swoim synom imię W alenty i 
ponieważ coraz więcej młodzieży chłopskiej kończy 
gimnazyum i uniwersytety, przeto coraz więcej 
mamy już w społeczeństwie Walewskich. Malu­
czko, a Kozłowscy i Baranowscy, Janowscy i Woj­
ciechowscy będą prześcignięci przez Walewskich. 
Wszedłszy w społeczeństwo inteligentnych ludzi, 
Walewscy ci, pochodzący od „W ałków11 starają się 
przedewszystkiem o uszlachcenie swego nazwiska, 
więc ponieważ jest ród szlachecki Walewskich, 
mający przydomek Colonna, przeto przywłaszczają 
sobie ten przydomek. Tak postąpił ten osławiony 
Walewski, który był wybrany posłem do Rady 
państwa i tam skompromitował tak haniebnie imię 
polskie. Inni nie mają tej odwagi, czy bezczelności, 
żeby przywłaszczać sobie herb i przydomek szlache­
cki nie należący do nich. Zresztą zanadto świeżo 
zostali z Wałków Walewskimi, żeby mogli odrazu 
przerabiać się w Colonna Walewskich, więc piszą 
się : W allek-Walewscy. I  to W allek przez dwa l, 
żeby nikt się nie domyślił, że to od Walentego 
pochodzi. Ludzie zawsze sobie muszą wynaleźć coś, 
coby ich we własnych ich oczach podnosiło.

Przeciw strejkom. Dzienniki warszawskie 
donoszą, że jenerał Kaznakow, gubernator w P iotr­
kowie, wydał dla robotników pracujących w fabry­
kach łódzkich (Lódż leży w guhernii piotrkowskiej) 
rozporządzenie zakazujące urządzania strejków. 
Każdy robotnik jeżeli chce opuścić fabrykę może 
to uczynić, ale pod warunkiem, że zawiadomi fa­
brykanta na dwa tygodnie naprzód i dopiero po 
upływie tych dwóch tygodni wolno mu przestać 
chodzić do fabryki. Któryby zaś robotnik zaprze­
stał pracować w fabryce bez dwutygodniowego 
wypowiedzenia, ten zostałby wtrącony do więzienia 
na trzy miesiące za pierwszym razem, a na rok 
" < irugim. Rzecz prosta, że takie rozporządzenie 
zamknie drogę zupełnie do wszelkich strejków, 
zwłaszcza, że w innym paragrafie tego rozporzą­
dzenia jest powiedziane, że robotnikom pod grozą 
trzymiesięcznego więzienia nie wolno się zbierać 
na żadne narady wspólne, ani w fabryce, w której 
pracują, ani w żadnym lokalu poza fabryką. Mo­
że Łódź wróci do dawnego stanu i rozwoju.

Pięknych urzędników ma Rosya. Z Miń­
ska litewskiego donoszą, że aresztowano tam nie­
jakiego Lickmanna, dygnitarza w randze jenerała 
i naczelnika więzień mińskich. Okazało się bo­
wiem, że ten jegomość trudni się stale fabrykacyą 
świadectw szkolnych. Kiedy zrobiono u niego re- 
wizyę, znaleziono pliki już gotowych, lub w poło­
wie wygotowanych świadectw szkolnych girnna- 
zyalnych i dyplomów uniwersyteckich. Niektóre 
między innemi opiewały na nazwiska skompromi­
towanych rewolucjonistów żydowskich. Lickmann 
nie wydał ich jeszcze owym rewolucyonistom, bo 
prowadził targi.

Temperatura dnia 16 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w  Galicyi zachodniej ~f 3, we
Lwowie —f 1, w Tarnopolu O, w Czernioweaeh 
-j 1, w Wiedniu 4- B> w Salcburgu 0, w Gracu 
-j-3, w Pradze - f  5, w Tryeście -f 9, w Abbazyi 
-f- 6, w Raguzie -f-10, w Budapeszcie -j- 6, w 
Berlinie 4  w Hamburgu 0, w Monachium 
O, w Zurychu -  3, w Genewie - f  2, w Lugano
4 - 5, w Anglii -f 6, w Paryżu - f  6, w Biarritz
-j-11, w Nizzy 4  8, w północnych Włoszech -f 3,
we Florencyi 4  w Rzymie 4  w NeaP°lB 
-(-12, w Palermo 4  12, w Madrycie -f- 8, w Sztok­
holmie 4 1 ,  w Petersburgu 0, w Wilnie 4  1, 
w Warszawie 4  2, w Moskwie — 4, w Kijowie
■— 1, w Odessie 4* w Sarajewie 4- 2, w Bel­
gradzie 4 ' w Bukareszcie -j- 4, w Sofii -j-4, 
w Konstantynopolu 4  10, w Atenach -j- 14. (Tem­
peratura według Oelsiuszab

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 8 R. 
w poł. — 3 R. Bar. 776. Spada. Do południa po­
godnie, potem pochmurno.

Szarada-
Pierwsza z drugą i trzecią, gdy udatna, bawi, 
Pierwsza z trzecią i czwartą niejednego wsławi, 
Wszystko bolesne w każdej życia dobie 
Nie życzmy nikomu, a już najmniej sobie.

Fortepian koncertowy (format wielki) sy­
stemu t. zw. „Liszfliigel" zupełnie nowy, wykonany 
na umyślne zamówienie, polecany specyalnie na 
koncerty przez nadwornego dostawcę p. Ludwika 
Bosendorfera, instrument o wspaniałym tonie otrzy­
mała firma prof Neuhausera i Sp. we Lwowie, 
Batorego 11, mająca główne zastępstwo fortepia­
nów Bosendorfera na Galicyę. Firma uprzejmie 
prosi P. T. pianistów o łaskawe obejrzenie tego 
nadzwyczajnie pięknego instrumentu.

Korespondencja Redakcyi. W P ani G. M. 
koło Glińska. Dziękujemy za szarady i prosimy o 
przysłanie wiadomej rozprawki.

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: -Ich  czworo". We wtorek „M anoD ,"
opera Masseneta — We środę po raz pierwszy: 
„Rycerze północy," dramat w 4 aktach H. Ibsena 
W e czwartek „Eugeniusz Ouegin" Czaykowskiego, 
W  piątek „Rycerze północy". -— WT sobotę o godz. 
Sej popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy,"

tragedya w 5 aktach Fr. Schillera z p. Żelazow­
skim w roli Franciszka Moora; wieczorem o godz. 
7Vj „Wesoła wdówka11. W  niedzielę o godzinie 
3 '/a popołudniu „Halka," opera Moniuszki, debiut 
Andrzeja Hajeka; wieczorem o godz. 71/, „Hamlet" 
z p. Adwentowiczem w tytułowej roli. — W  po­
niedziałek „Rycerze północy". — We wtorek „Mi­
gnon, opera Thomasa. — We środę po raz 1-szy 
„Szkoła", sztuka współczesna w 4 aktach Z. K a­
weckiego. — We czwartek „Tannhauser" R. W a­
gnera. — W  piątek „Szkoła".

Z Filharmonii. W poniedziałek dnia 2 gru­
dnia 1907 odbędzie się koncert p. Lucyi Weidt, 
nadwornej śpiewaczki opery wiedeńskiej. Bilety na 
ten koncert sprzedaje już od dzisiaj kasa F ilhar­
monii.

„The Empire Vio“ (w sali Belle-Yue) po­
kazuje od soboty nowy program, przewyższający 
pierwszy tak pod względem doskonałości obrazów, 
jak i znakomitego ich doboru. Grozą przejmują 0- 
ryginalne zdjęcia walki byków w Sevilli; pełna 
rzewnej, pięknej poezyi jest serya p. t. „Idź mały 
majtku11, a również estetyczne zadowolenie spra­
wiają wspaniałe tańce andaluzyjskie. Po za tem 
przeważa w całym programie wykwintny, a pory­
wający humor w obrazach: „Dobre porządki", „Żo­
na zdradza nas", „Omyłka aptekarza11, „Strach 
przed mikrobami11, „Oszczędna podróż", „Ciężki 
zapis" i w wielu, wielu jeszcze innych. I  dzieci i 
dorośli śmieją się i bawią doskonale. W  niedzielę 
popołudniu i wieczorem wiele osób odejść musiało 
od kasy, bo już wszystkie bilety były rozkupione.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie.
W poniedziałek „Szkoła" Z. Kaweckiego; we wto 
rek „Królewicz Jaszczur," baśń Raczyńskiego, „Cio­
cia Baniek11 Lipskiego i „Epidemia" Mirbeau; we 
środę „Opieka wojskowa11 St. Bogusławskiego; we 
czwartek „Królewicz Jaszczur," „Ciocia Baruch11 i 
„Epidemia11; w piątek „Cyd," tragedya Corneille’a; 
w sobotę „Narzeczona w depozycie,“■ komedya P. 
Gavault i Rob. Charvay’a (nowość); w niedzielę 
popołudniu „Ożenić się nie mogę" i „Lita etComp.,11 
konedye Fredry; wieczorem „Narzeczona w depo­
zycie11.

Colosseum Hermanów od 16-go listopada.
Spalenie indyjskiej wdowy, poemat taneczny, wy­
kona Saffira Pradyaik i Segen Neville.— „Jou-joa 
groteska w 1 akcie. — The Hinode, cesarscy na­
dworni artyści japońscy. — . Trupa Gorbunoff, 
rosyjscy śpiewacy i tancerze. — Sigrid i A lfred  
Naess, mistrzowscy łyżwiarze. — Vitograph, sen­
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj ! — 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka,
* Henryk Struve- „Filozofia polska w osta- 

tniem dziesięcioleciu (1894 —1904)". Przełożył z 
niemieckiego Kazimierz Król. Kraków. G. Gebeth­
ner i Spółka. 1907. Stronic 116.

Na zjeździe międzynarodowym filozoficznym, 
odbytym w Genewie w r. 1904, wygłosił prof, 
Henryk Struve referat o piśmiennictwie filozofi- 
czuem polskiem w dziesięcioleciu 1894—1904, na­
stępnie rozszerzył ten elaborat i wydrukował go 
w czasopiśmie Archw  f u r  Geschichte der Philoso- 
phie. W  r. 1905 wyszła w Berlinie oddzielna od­
bitka tej pracy, a teraz p. Kazimierz Król przeło­
żył ją  na język polski i owo tłumaczenie mamy 
właśnie pod ręką. Z dawniejszych okresów' naszej 
literatur}' mało mamy prac z dziedziny filozofii. 
Główną przyczyną tego braku jest nadzwyczaj ma­
łe  zajęcie się u nas filozofią w ścisłem słowa zna­
czeniu. Odkąd jednak posiadamy w naszych wyż­
szych zakładach naukowych znakomite siły nauczy­
cielskie, mamy katedry dla ścisłej filozofii i do­
brych - profesorów, którzy młodzież akademicką 
wprowadzają umiejętnie wr dziedzinę „królowej na­
uk" — jak filozofię przezwano — to pojawili się 
też i samodzielni myśliciele. Aby o tym fakcie za- 
wiadamić cały świat naukowy, wypracował prof. 
Struve niniejszą rozprawkę krytyczną. Przypatrzmy 
się, jak wygląda ruch filozoficzny na ziemiach pol­
skich. _

Życie umysłowe Polaków skupia się przewa­
żnie w trzech ogniskach: w Krakowie, we Lwo­
wie i w Warszawie. Autor pomija Poznań dlatego, 
że w brakn wyższego zakładu naukowego i wobec 
wrogich prądów politycznych, zdolniejsze głowy 
emigrują najczęściej z Poznania do któregoś z po­
wyższych trzech ognisk. Podkreśla jednak, że w 
Poznaniu pracowali niegdyś tak wybitni filozofo­
wie jak Karol Libelt i August Cieszkowski.

Z krakowskich filozofów wymienia autor naj­
pierw urzędowych przedstawicieli filozofii na tam­
tejszym uniwersytecie, t. j. x. Pawlickiego i p. 
Straszewskiego, dalej Grabskiego i Gumplowicza, 
omawia prace Lutosławskiego, Kozłowskiego, Hein­
richa, Balickiego, Żuławskiego i inny«h. Z lwow­
skich filozofów omawia działalność profesorów 
Twardowskiego i W artenberga, dalej prace Woj­
ciecha Dzieduszyckiego i Rubczyńskiego. W  dzie­
dzinie socjologii pracują we Lwowie : Kulczycki,
Piłat i Lassota. Między badaczami przjrody w uni­
wersytecie lwowskim głównie fizjolog profesor 
Nusbaum stara się zadzierzgnąć związek między 
swą specyalnością a filozofią.

Warszawę, jakkolwiek ona podobnie jak i 
Poznań nie posiada wyższego zakładu naukowego, 
zalicza autor do ognisk życia duchowego na tej 
podstawie, że jestto miasto najludniejsze na ziemiach 
polskich i dobrobytem swym ściąga do siebie wie­
lu pracowników na polach literatury i nauk ścisłych. 
Pod redakcyą dra Władysława Weryhy założony 
w Warszawie w r. 1897 kwartalnik Przegląd filo­
zoficzny sprzyja nader korzystnie rozwojowi wszyst­
kich kierunków nauk owych, posiadających jaki­
kolwiek charakter filozoficzny. Na dawnej katedrze 
uniwersyteckiej w r. 1903 przedstawicielem filozo­
fii był profesor Struve, autor niniejszej rozprawy. 
Głownem jego dziełem jest „ HA tęp krytyezny do 
filozofii" i temu to dziełu poświęca autor prawne 
trzecią część niniejszej pracy. Potem wymienia 
socyaloga Kelles Krauza, metafizyka Brzozowskiego 
i teologa Dębickiego. Z przyrodników warszawskich 
wspomina o Hoyerze i jego badaniach biologicznych, 
o Biegańskim i Biernackim, o pismach matematyków 
Dicksteina i Gosiewskiego, a wreszcie jeszcze o 
kilku pomniejszych.

Kończąc swój przegląd filozofi w najnowszej 
dobie, dodaje autor z naciskiem, że obraz stworzo­
ny w referacie, nie rości sobie pretensyi do dokła­
dności, gdyż zajmował się jedynie pracami wię- 
kszemi, o pomniejszych tylko wspomniał. Referat 
profesora Struvego ma jednak mimo pobieżności, 
przyznanej przez samego autora, tę zasługę, o któ­
rej już wyżej wspomnieliśmy, że zapoznał uczonych 
całego świata z twórczością polskich umysłów na 
polu ścisłej filozofii, która w' ostatnich czasach 
zaznaczyła się o wiele żywiej w naszem piśmien­
nictwie, niż to dawniej bywało.

* Stanisław Ostrowski. „Zarzewie“ . Powieść 
historyczna z czasów księstwa warszawskiego. K ra­
ków. Nakład księgarni Gebethnera i Spółki. 1907. 
Stronic 370.

Z nazwiskiem tego autora spotykamy się po 
raz pierwszy, więc przypuszczamy, że dopiero wstę­
puje do zawodu literackiego i że ta praca jest jego 
pierwszą pracą. Przemawia za tem także styl niesły­
chanie nadęty, barokowy, robiący nieraz poprostu 
komiczne wrażenie. I  tak naprzykład zamiast po­
wiedzieć, że argumenty marszałka przekonały mło­
dego oficera, autor pisze: „Jasne i proste racye, 
przytoczone przez marszałka, przebiwszy podścieli- 
sko zdradliwych ułudzeń, przeniknęły do calizny 
m yśli zdroiccj, gotowe iv niej utuńerdzić się i wko- 
rżenić11:. Albo naprzykład zamiast powiedzieć, że 
wiatr rozpędził chmury i zajaśniało piękne słońce, 
młody autor wypowiada nam taki zwrot barokowy: 
„W icher porozrywał szarą oćinę chmur i poszarpa­
ne ich szczątki zganiał z lazuru, na którym w ci- 
chem olśnieniu jaśniało łagodne, listopadowe słoń­
ce". Okazuje się więc, że słońce zostało olśnione, 
czyli oślepione od jakiegoś światła, które było po­
tężniejsze niż jego własne światło. Podobnym ab­
surdem jest także twierdzenie autora, że głos pan­
ny Niegolewskioj, „wybuchający gamą niepowstrzy­
manego wesela spływał melodyą po sercu p. Dzie­
wanowskiego i żłobił w niem łożysko niezatarte na 
wieki, podobnie jak strumień górski w jętnym  
granicie". Dziewanowski, stojąc naprzeciw tej pa­
nienki „nie podnosił spuszczonych powiek, lecz 
wyczuwał osierdziem duszy na sobie obecność wej­
rzenia źrenic lazurowych". Autor tak kocha się 
w barokowych obfitościach stylu, że naprzykład 
pisze, że „deszcz trwał cały dzień pod postacią 
nieprzerwanej słotyu. Zamiast powiedzieć, że pe­
wnego wieczoru coś się stało, autor powiada, że 
„stało się to w taki jeden odicieczerzu', zamiast 
powiedzieć, że przyszło mu coś nagle na myśl, 
powiada „naraz myśl nagła oświtła iv mózgu11; 
zamiast powiedzieć, że ktoś 'wpadł w zadumę, au­
tor powiada, że „zagłębił się martwą i oślepłą
duszą w bezgrunt otaczającej ciemnicy".

Ale może już dosyć tych cytat. Jako począt­
kującemu autorowi wybaczamy braki jego stylu, 
zwłaszcza, że widzimy z innych znamion jego pra­
cy, iż ma niezawodny talent.

Bajką tego utworu są bohaterskie czyny
dwóch oficerów armii napoleońskiej podczas kam­
panii 1806 roku: Dziewanowskiego i Niegolew­
skiego. Młodzi ci ludzie, tak, jak  cała prawie mło­
dzież szlachecka ówczesna, byli święcie przekona­
ni, że Napoleon o niczem innem nie mjśli, jak tyl­
ko o odbudowaniu Polski i dlatego zapisywali się 
pod jego chorągwie i przelewali krew swą nietyl­
ko z Rusyanami i Prusakami, ale także i z Hi­
szpanami, mężnie walczącymi w obronie niepodle­
głości swojej ojczyzny. Te bohaterstwa Polaków 
w Hiszpanii, zdobywanie wąwozów Samosierry, bę­
dą zawsze przysłonięte ciężkim wyrzutem, że nie 
po stronie uczciwej walczyły zastępy polskie. Ale 
to trudno, politykami me byliśmy nigdy, a za to 
mieliśmy zawsze zanadto zapału wojennego. Takich 
też autor nam rysuje bohaterów. Dobrych chłop­
ców, dzielnych i odważnych, śmiałych aż do sza­
leństwa, ale pod względem politycznym niesłycha­
nie powierzchownych. W  książce jest mnóstwo 0- 
pisów bitew, podjazdów, eskapad, bardzo jest w tem 
dużo nieprawdopodobieństw — ale inaczej bajka 
powieściowa nie byłaby bajką. Tak zaś czyta się 
ją  z wielkiem zajęciem.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 16 listopada.

(Z). Na w szystkich ta rgach  pieniężnych w i­
doczne dziś było silne zirytow anie, w yw ołane 
w iadomością z Londynu. Od czw artku  bowiem 
do dziś tak  pogorszyła się sy tuaeya B an k u  an ­
gielskiego, że londyńskie sfery finansowe p rzy ­
gotow ane są na to, iż może ju ż  w poniedziałek 
dyrekeya tego B anku  podwyższy swą stopę p ro ­
centow ą z 7 na 8 % , co oozywiście m usiałoby 
wywołać także dalsze podrożenie pieniędzy na 
ta rg ach  kontynen talnych . W czoraj ubyło ze 
skarbca B anku angielskiego zło ta za 782.GOO 
funtów  szterlingów , a dziś za 471.000 funtów  
szterlingów .

Z B erlina donoszą, że także ze skarbca 
niem ieckiego B anku  państw ow ego ubyło wczo­
raj złota za przeszło 10 m ilionów m arek. Złoto 
to  odpłynęło do A m eryki. W  razie podw yższe­
nia stopy  procentow ej w A nglii na 8*/#, zade­
kre tu je  zarząd niem ieckiego B anku  państw o­
wego bezwłocznie stopę 8*/i*/*■

B ank ten  spieniężał dziś w dalszym  cią­
gu na giełdzie berlińskiej państw ow e bony skar­
bowe p ła tn e  23. stycznia i 14. lu tego 1908, 
przezco eskont p ry w atn y  podrożał o ’/ , */t  na 
7*/o-

Te zajścia na ta rg ach  zagran icznych  w y­
wołały podniesienie się kursu  obcych dewiz, 
zw łaszcza angielskich.

T utejsza g iełda rów nie objęta została p rą ­
dem zniżkow ym , w ychodzącym  z targów  za­
granicznych. Z w yjątk iem  ren t, k tó re  stosun­
kowo dość silnie się trzym ały , p raw ie w szyst­
kie inne pap iery  zam knięto niższym i kursam i. 
Najw ięcej ucierp ia ły  w alory  żelazne z powodu 
niepom yślnych doniesień o stan ie  przem ysłu że­
laznego w Am eryce.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 16-ego 
listopada. — (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
W aluta koronowa). Pszenica gotowa od 12-30 do 
12-50, żyto gotowe od 11-20 do 11-40, owies 
obroczny gotowy od 6'90 do 7-10, jęczmień paste- 
wrny od 7-40 do 7-60, jęczmień browarniany od 
8-00 od 8-50, groch pastewny od 7-40 do 7-80, 
groch do gotowania od 9-50 do 10-50, wyka od 
6-50 do 6-70, bobik od 6-70 do 6'90, koniczyna 
czerwona od 65-00 do 75-00, koniczyna biała 
od 45-00 do 55-00, koniczyna szw-edzka od 70-00 
do 80-00. tymotka od 30-00 do 36-00,

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 54-75 
do 55-00, na termina od 00-00 do 00-00, ekskon- 
tyngentowany od 35-00 do 35-50.

Usposobisnie stale dobre. Pszenica i żyto 
tendują nadal zw-yżkowo. W  owsie podaż silniej­
sza, to też cena tego produktu zwolna się obniża.

mEGBAMTiiiZEGLP".
(Depesze poranne).

Wiedeń. 4Vszechniemiecka korespondeneya 
donosi, że W ydzia ł Tow arzystw a niem ieckiego 
dla M archii wschodniej postanow ił zapro testo ­
w ać przeciw  pow ołaniu p. A braham ow icza do 
gabinetu .

Wiedeń. Staroruscy  posłowie do Izby  po­
słów pp. H libow icki, s. D aw ydiak, K uryłow icz 
i dr. K orol u tw orzyli osobny klub parlam en­
ta rn y  pod nazw ą „Zw iązek staroruski". Z w ią­
zek uko n sty tu o w ał się, w ybierając przew odni­
czącym  x. D aw ydiaka, a sekretarzem  dra H li- 
bowickiego. D r. M arków należeć będzie do 
Zw iązku jak o  hospitan t, gdyż nie chciał się 
poddać obow iązującej członków Z w iązku soli­
darności.

Wiedeń. W sobotę przyszło na un iw ersy­
tecie do burzliw ych scen pom iędzy studentam i

chorw ackim i a niem ieckim i. Powodem było to, 
iż N iem cy posądzali Chorwatów, iż zam ierzają 
uczynić dem onstracyę na  rzecz un iw ersy te tów  
słowiańskich. N iem cy zaczęli śpiew ać : „W ach t 
am  R h e ir"  i C horw atów , k tó rzy  nie chcieli 
odkryć głów, w yparli z un iw ersy te tu . C horw a­
ci, w yparci bocznemi drzw iam i, chcieli pow ró­
cić do auli drzw iam i głównem i. Przyszło do 
bójki, a gdy Chorwaci, k tó rym  przyszli w- po­
moc inn i studenci słowiańscy, zaczęli rzucać 
kam ieniam i, N iem cy uderzy li na nich. Część 
uciekających  schroniła  się do pobliskiej k a ­
w iarni. G dy jeden  ze studentów  słow iańskich 
dobył noża, N iem cy ponow nie uderzyli na 
Chorwatów, dom agając się aresztow ania owego 
studenta. N apastn ików  rozdzieliła piesza i kon­
na polieya i obsadziw szy wejścia do kaw iarni, 
pozostała tam  do godziny 2 popołudniu. S tu ­
den ta  słow iańskiego, k tó ry  dobył noża, agno- 
skowano później. D opiero popołudniu  Niem cy 
się oddalili. W łoscy studenci w ysłali deputacyę 
do studentów  słow iańskich celem oświadczenia 
im sym paty i w walce z niem iecko-narodow ym i 
studentam i, przyczem  jed n ak  depu tacya włoska 
dodała, że W łosi, ze względu na obecny stan  
ich spraw y uniw ersy teckiej, m uszą się po­
w strzym ać od wszelkich m anifestaoyi.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. N a dzisiejszem posiedzeniu R ady  

m iejskiej w ybrany  zostanie I. w iceprezydentem  
dr. Szarski, a delegatem  do R ady  szkolnej k ra ­
jow ej p. M ichał K onopiński, rad ak to r Nowej 
Be formy.

.Petersburg. Do frak cy i październikow - 
ców zapisało się 155 członków dumy. (Cała du­
m a liczy 442).

Wilno. Zjazd delegatów  duchow ieństw a 
praw osław nego dyecezyi litew skiej rozpatryw ał 
spraw ę utw orzenia p rzy  arcybiskupstw ie litew - 
skiem  m isyi dla zw alczania kato licyzm u 1 
współczesnej niew iary.

Lublin. K ilku  członków frakcy i bojowej 
P. P. S. w targnęło  w nocy do archiw um  sądu 
okręgowego i zabrało dowody rzeczowe spraw  
politycznych , oraz brow ningi.

Ryga. W  nocy aresztow ano szajkę rab u ­
siów, k tó rzy  staw ili zbro jny  opór. Dwóch b an ­
dytów  zabiło 4 m ężczyzn i jed n ą  kobietę. 
S trzelan ie trw ało  2 godziny. B andyci dali oko­
ło 500 strzałów .

Samarkand- W  necy banda rozbójników, 
licząca 50 ludzi, napadła na dworzec kolejowy i 
zabrała z sobą kasę żelazną, mieszczącą 17.000 rubli.

Winnica, n ab ito  kasyera monopolu. T rzech 
bandytów , k tórzy  się na razie ukry li, schw yta­
no i odebrano im 8000 rubli..

Grodno. W ystrzałem  przez okno zabito 
we wsi Chwojuki prezesa sądu gminnego.

Kolin. W czoraj w ieczorem  odbył się po ­
chód robotników  celem zapro testow ania prze­
ciw drożyźnie środków żywności.

Wiedeń. Ogólno austryack i zjazd katolicki 
uchw alił rezolucyę, w k tórej podniesiono,'że 
koniecznem  je s t niezw łoczne założenie kato li­
ckich zw iązków  chłopskich i popieranie spółek 
chłopskich przez Sejm y. Dalej uchw alono re- 
zolucye na  rzecz założenia kato lick ich  zw iąz­
ków ro b o tn iczy ch , o rganizacyi stanu ' ręko­
dzielniczego i w spraw ie popierania prasy  k a­
tolickiej.

Nowy Jork. W  ubieg łym  tygodniu  nie 
w ywieziono stąd  wcale złota. W yw óz srebra 
w ynosił 1,199.000 dolarów. Dowieziono zaś zło­
ta  za 21,111.000 dolarów , a srebra za 77.000 
dolarów.

Kostantynopol. D waj serbscy uczestnicy 
band, aresztow ani w K riozew if; (w ilajet mona- 
styrski) przyznali się, że w raz z 11 innym i, 
zbrojnym i p rzyby li koleją z Serbii do Skoplii. 
P o rta  praw dopodobnie teraz  także i w  B elg ra­
dzie poczyni kroki z powodu wzmożenia się ru ­
chu zbrojnych oddziałów serbskich.

Wiedeń. W czoraj w ieczorem  odbyło się 
przyjęcie w ra tuszu  uczestników  zjazdu k a to li­
ckiego. Z członków rządu  p rzyby li m inistrow ie 
E benhoch  i Gessm ann. Podczas b an k ie tu  dr. 
L ueger wzniósł toast na cześć uczestników  zja­
zdu, zaś p rezyden t Izby  W eisk irchner na cześć 
ep iskopatu  austryackiego, w  którego im ieniu 
odpowiedział k a rd y n a ł arcybiskup  Skrbonsky.

Rzym. Tribiina wzywa studentów  do spo­
kojnego i popraw nego zachow yw ania się. R ząd 
austryack i sam  uczyni, co należy, ale trz e ­
ba w ystrzegać się dem onstracyi; k tóreby  m ożna 
tłóm aczyć jak o  odrodzenie się irred en ty  wło­
skiej.

Berno mor. N a wezorajszem  zgrom adze­
n iu  m oraw skiej p a r ty i młodoczeskiej uchw alono 
rezolucyę przeciw  w stąp ien iu  posłów czeskich 
do większości rządow ej, a w zyw ającą posłów 
niezaw isłych, aby  przyłączyli się do opozycji. 
WWtiMjBMEgiĘBiSMKBBSjKiMHWBjBjjgWBfiSagSiytiŁgRa*

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 18 listopada. L. bar. Bruck- 

man z MonaBterca. J. Orzechowski z Podola ros. 
Dr. M. Stampfl z Nowego Sącza. Dr. M. Gryziecki 
z Krakowa. W. Bobrzyński ze Stryja. J. Lenarto­
wicz z Borysławia. Dr. Z Tarliński z Tarnowa. 
O. Dietrich z Wiednia. Ch. Gochsheimer z Mogun- 
cyi. Jul. Grosse z Krakowa. J. Madeyski z Gaj. 
Dr. W . J. Landsberg, dr. A. L. Langer z Tarno­
pola. A. Weydlich, Pp. Porczyńscy z Rosy i.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze le i 

ona za nią na niebie żadnej odpowiedzialności.

Now ość! Nowość !

S ^ m a t o s e

HOTEL FRANCUSKI.
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 

delikatesy.
Lwów — P lac  M aryacki 

Przyjechali dnia 18 listopada. A. R zep ick i 
ze Stanisławowa. L. Holzer z Krakowa. Dr. J. 
Olpieński z Trembowli. J. K ittner z Tarnopola. 
K. Groneman z Wiednia. T. Siedlecki zW asiłowa. 
A. Wolff z Berlina. T. Milschka ze Zborowa. M. 
Pinter z Budapesztu. M. Friedenfeld z Wiednia. 
M. Bobrowski z Kosowy. A. Kraj’ewski z Obiado­
wa. L. Scblesinger z Wiednia. J . Zeitleben z Za- 
hajec. A. Mroczkowski z SaD oka. A. Kaczorowski 
z Krakowa.

Budapeszt 18 listopada. (G iełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień 1291— 12'92 (na p a ­
ździernik 1P39— 1F40); żyto na na  kw iecień 
12'03— 12'04 ; owies na  kwiecień 8 66—8-67; 
kukurudza na maj 7 '48—7‘49. R zepak na sie r­
p ień  17T5— 17'25. — O ferty napszenicę : m ier­
ne. — Chęć kupna : m ierna. — Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda : piękna.

p ły n n y  ? i a t o g e n  -  ż e l a z n y
(Samtogen z żelazem organicznie połączone)

Szczt-geJnie polecone przez lekarzy d la cierpiących 
N A  B Ł Ę D N I C Ę .  Najznakomitszy śro­

dek pobudzający apety t i wzmacniają.-y nerwy 
D o  n a b y c ia  tr  a p te k a c h  i  r f r o y u r r y a c h .

całkiem m ały : szkatułka Fay’a prawdziwych pigułek 
mineralno sodowych. Palę dużo i jostem wieczorem 

P y  i rano znflegmiony. Zażywam dlatego zawsze przed 
spaniem i rano przed wstawaniem po dwie p!isty’ki 
i j. stem  wolny uieiyiko od wszyitkich przykrości, 
jakie sprawia zaflegraienie — ale nadto pastylki dzia­
łają nadzwyczaj d ' damlo na żołądek i nigdy s ę 
nie zaziębiam. Dlatego F sy’a prawdziwe pigułki so­
dowe są moim skarbem, bez którego n ie moeę się 
obyć! Kt.p ijo się szkatułkę po K. 1 25 — w każdej 
aptece drogueryi i w handlach wód mineraluych. 

Główny skład dla Lwowa : Szym on H ay , c. k. nadw. 
aptekarz

dla matki i dziecka w licznych wypadkach braku 
pokarmu u matki jest podawanie dziecku mączki 
dla dzieci „Kufekego." Mączka „Kufeko" jest bar­
dzo lekko strawną, zawiera najlepsze materye po­
żywne i jest nawet dla najsłabszych na żołądek 
niemowląt łatwą do strawienia. Dzieci rozwijają się 
nadzwyczajnie i są chronione przed zaburzeniami 
źołądkowemi. „Saugling," pouczająca broszura do 
nabycia bezpłatnie w sklepach sprzedaży lub u fir­
my R, Kufeke Wiedeń I.

Ludw ik M arko w sk i otworzył kancelarię 
we Lwowie przy ul. Pa-.skiej 11. I.

Dr. Alfred Burzyński
specyalista  chorób ocznych i o p era to r ord. 10. '2 ,  
3 — 5. Lw ów , ul. T e a tra ln a  7  (naprzeciw Katedry).

Dr. Greliński
p o w ró cił i ord . w  chorobach dróg m oczowych  

od 2 —4 , C horążczyzna 12.

D^aźm . Zgórski
specyalis ta  chorób w ew nętrznych mieszka obe­

cnie Asnyka 6 Telefon Nr. 17.
Rok założenia 1853.

Dom bank owy i kantor wymianyk/ <y V
pod firm ą: ’

August S c lE l l in i im s  k  b u
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

W ypłaca kupony i wylosowane efekty zapadłe Ig o  
listopada i poleca do ciągnienia 15 listopada b. r.

P R O M E S Y  
na węg. losy premiowe całe po K. 12.00 wraz ze 
stemplem lub połówki po K. 7.— wraz z stemplem. 

Główna wygrana K 3 0 0 .0 0 0 , względnie połowa. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja".

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
W iedeś 18 listopada.

Marki 117.85, renta majowa 95 80, węgierska 
renta koronowa 92 00, akcye: austr. zakł. kredyt, 
624 50, węg. zakł. kred. 733 50, anglobanku 290 00 
unionbanku 525.00, bankvereinn 514 75, liinderbanku 
397-00, kolei państw. 651 00, lombardy 142 25, akcye 
kolei Elbetbal 000.00. fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 583-50, Rima Muranyi 507-00. prag. 
T. żel. 2395-00, losy tureckie 181-50 ruble 253.00. 
Usposobienie: silne.

3°f0 renta rosyjska 1906 r. 86.40.

L «oów  16 listopada (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A fecyo za 100 K . : Kolej gal. K arola Ludwika po 

400 Koron —.— do — —. Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 5 1 0 — do 652.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 605-00 do 6K8 00. Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do — .—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 600-—- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103-— 110.—

I t s l y  n s t a w n e  za 100 K .: Banku hipot. galiu  
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem  109 60 ao 110 30 
4 i pól proc. los. w 60 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00. do 94 70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99 80 do 100 60. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
94.00 do 94 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96-00 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 96’60 
do —.—, 4 proc. ios w 66 lat 93-20 do 93'90.

O b l ig i  za 100 K.: Gal. fund propinacyjnego 4 pro. 
97 00—97 70. Bukowińskiego fund propin. 6 proc. 10x 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4 '/,%  13-ej emisyi) 99 80 do 
100 00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92 CO do 93 30. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. —.— do — .— 4 pr c. z 1893 r. 95.00—96.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 9J.00 do 92.70, 4%  bez podatku 
(konwers.) 94 00 - 94.70,

M o n e ty . Dukat cesarski 1138 do 11-43. Napoleon, 
dor 19-06 do 19'2b. 100 ruble rosyjskie papierowe 261-00 
do 254 00. 100 marek niomieckich 117 60 do 117.80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2 .3 1 %  1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  5.50* 7.26, 8 . 5 5 ,  9.45 
5.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20. 12.00, 2 .1 6 (

6 40, 10.50*.
Z Podwołoczvsk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 . 0 0 ,  5.15, 

10.12*.
Z Czerniowiec; 1 2 ,2 0 * , 9.06, 2 . 2 5 ,  8.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.K-, 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 5.00.
Z Sam bora: 8:00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Lawocsnego: 7.29, 11.50, 10 60*.
Z Tucbli- 8.51.
Z Bełżca-. 4.50.

Odchodzą ze  L w o w a:
Do K rakow a: 1 2 .4 0 * , 3.46*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.16*,

7 .0 5 * ,  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoezysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00* 11.15*.
Do Poawołoczysk z Podzamcza: 6.85, 11.03, 2 .3 2 ,  7.24*, 

11 35*.
Do Czerniowiec : 2 .5 1 ,  6,10, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do S try ja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sam bora: 6.00, 9.06, 4 .80 , 10.51*
Do Kołomyi i Żydaczowa : 2.25.
Do Przemyśla, Ćhyrowa: 4.05.
Do Lawocznego: 7.30, 2.28, 6.26*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkow a, H usiatyna: 6 .60 .

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłu s tem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką P rra  nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 6 min. 59 rano.



PRZEGLĄD % dnia 19 Listopada 1907.

H a n d e l  w i o  i l i e U k a t e s  A n

Ludwika Juliusza Stadtmiillera
p j r a s y  p l ,  j f c f s r y  e . e  J i  i s i i  5  .  S l o t e l  ^ i * a 3ł C ^ i s i i . i ,

Dolecą Wódki wyrobu w łasn eg o
*|i butelka 3 K. — %\2 butelki 1*60 K.

Z hrabiów Bzieduszyckich

Z O F I A  M A T K O W S K A
urodzona w r. 1822, po kró tk iej słabości zasnęła w Pam i 

dnia 17. listopada 1907 roku.

E k sportaoya zw łok .odbędzie się we w torek  dnia 
19. listopada b. r., o godzinie 10-tej rano  z domu żałoby 
p rzy  ul. M ickiewicza 1. 14 do kościoła 0 0 .  Jezuitów , 
skąd po odpraw ionem  żałobnem  nabożeństw ie odprow a­
dzone zostaną zwłoki tym czasowo na cm entarz Ł yczakow ­
ski, a później do grobow ca rodzinnego w Jezierzanach.

N a ten  obrzęd żałobny zapraszają w szystkich k rew ­
nych, przyjaciół, znajom ych i pobożnych chrześcijan w 
sm utku pogrążony syn  i wnuczka.

Lwów, dnia 17 listopada 1907.
„CON CO RDIA “ A. K arkow ski.

O t r z y m a ł e m
tw isśy  tran s o rt

Herbaty chińskiej
Znakom ita w sm aku i M * m s ty u a a

3 k. 20 g r
4 „ -  ,
8 , -  ,
8 n -  ,
3 ,  60 *
3 k 20 g r.

aj owy

H erbata  G otgo 
„ Souabong .
„ Souohcng tb i i
„ Kayzow 

W ysiawki z k«rb»t
Wj siewki i  E»jl«p*»ych h«i b a t .

i»  pól kilogram a

H a n d e l h erb a ty  i k a w y

E d m n n d ii  l i e d k  we Lwowie
ul. Teatr. Ina 3, naprzeciw Katedry

Ciągnienie nieodwołalnie li. grudnia 1 7 .
Loterya Karlsbadzka

Główna wygrana

100 .000  kor. w gotówce
4 0 8 S  w y g r a n y c h .

Ce n a  l o s u  1 k o r o n a
6  losów tylko 5 ’A kor., 11 losów 10 koron

Losy po 1 Koronie polecają, k an to ry  wym., trafiki, kole­
k tu ry  lub opłatn ie

Kantor Braci Eibenschutz’9
w K rako w ie , R ynek g ł. 5 .

ZNI leczen
i dla dzieci pod nader korzystnym i w arunkam i i nizkiem i prem iam i

nadaje się najbardziej

„ A L L I A M Z "
Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty.

F undusze gw arancy jne  po dzień 31 g ru d n ia  1907 K. ll,013 .456-42. 
S ta n  ubezpieczeń po dzień 31 g ru d n ia  1906 286.342 osób z k ap ita ­
łem  K. 89,000.000. Ogółem w ypłacona kw ota od założenia Tow arzy­
stw a około 8,000.000 K. Prospekta, ta ry fy  rozsyła, tudzież bliższych

inform acyi udziela:

„ALLIAN Z“
Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń, na życie i renty.

F ilia  dla G a licyi I B ukow iny  -  Lwów, pl. B e rn a rdyński 2 a.

Na łąki i pastwiska!

iii
Stasslurcki kainit

z g w aran cy ą  40%  czystego 
potasu

lub
z gw arancyą 12,40%  czystego p o ta ­
su podnosi plony, popraw ia traw y, 
usuw a m chy i inne szkodliwe ro ­
śliny z zam szonych łąk  i pastw ik.

W 40%  stassfurckiej .soli potasowej w ypa­
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 

inicie kaluskim.
K a I i s y n-d y k a t St. z. o. p. S tassfurt 

Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny

J Ó Z E F  K A R K A C H
Lwów, Kościuszki 18.
Cenniki, breszurki i wyjaśnienia darmo i frauko.

Zimowy z a k ła d  
hydropatyczny

i Lido
na

pod Wenecyg
otwarty corocznie 

od 15. października do 
1. maja.N im z e  urządzenia lecznicze, Komfort m y .

Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjm uję. — D roga z W iednia 
147 j godain, wozy w prost. — P rospek ty  na żądanie..

—  p. Dr. f  B B S  l i M e n e z i a ,  Italia.

Ważne dla Matek!
N in ie jszem  m am y za szcz y t don ieść , że o tw o rz y liśm y  w e L w ow ie ul. Z A M K O W A  1. 19 Z ak ła d

W M U T R I C I A U

„ M  Pe floif
do

farbow ania siwych w łosów
wynalazku fabrykanta perfum

Jui. Józefow icza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
k tó rą  można w przeciągu 10 minut 
ufarbować posiwiałe włosy na  kolor 
czarny, brunatny, szatyn i blond.— 
Flakony po 3 koron i próbne flako­

niki po 1 kor. 20 hal.
Do naby ia we Lwowie w handlu p. 
A. Bsacorka skład farb, w składzie 
aptec/.. p. Miotra Mikolascha i Sp. 
oraz n p. Ignacego Jabla, fryzjera. 

Główna przesyłka

I J. Józefowicz
,j W arszaw a, Nowosenatorska 2.

Filia
ej I .  iiprz. austryackiego Zakładu kredytowego dla handlu 

i przemysłu we Lwowie i .  Kościuszki 1, 7.
p o d w y ższa  z d n iem  15. l is to p a d a  1907 s to p ę  p ro c e n to w ą  od w k ła d e k  na 

k s iąże czk i o szczędności

NBICIfl I STRflSZIIliSKIE]
Lwów, Pasaż Hausmana. — Od 5-ciu litr . 
począwszy — bezpłatna dostawa do domu 
we własnych bkiszankach. — O poparcie 
krajowej firmy n a jtip rz łja is j uprasza Z d zi­
s ła w  K aw ecki, kisrownik firmy. Nr.

Telefonu 1010.
W ina w ęg iersk ie ! Czerwone i białe 

w ina węgierskie, przyjemns, gwsr czysta 
naturalne, a to : z 13! 6 r. 31 litrów  zł 
1190, beczułka pocztowa 4 i ćwierć 1. 
zł. 175, z 1902 r. *4 1. zł. 14-90 4 i ćw 
1. zł. 3, z 1895 r. 34 1. zł. 17, bsczutka 
pocztowa zł 3 30, z 1887 r. 34 1 zł. 23, 
beczułka pocztowa zł. 275. Medyczne w i­
no z 1879 r. zł. 4'tO za beczułkę poczto­
wą. W szystko franco. Miód pszczelny czy­
sto biały albo żółty, najdelikatniejszy ga­
tunek deserowy 5 kg. puszka zł. 3 50 fran­
co. L. Altneu Veis*icz Kr. 13. W ęgry 
14785. “

1 Polecam największy wybór po najniższych 
CJiia; h  lornetki teatralno, binokle wojsko­
we, lornetki damskio, binokl* Zeissa z Je- 

; uy, mikroskopy, reiszeigi orjginalnu Jti- 
. chtern, cwikiery, okulary, bygrom etry, 

termometry różnego rodzaju. Aparaty indu- 
\ kcyjuych elementów, modele parowych 
j maszyn, la tarn ie  magiczne i t. p.

A dolf S ilberstein  O ptyk-m echanik
i Lwów, Karola Ludwika 2.

&
. . Ą±: w -

w k tó ry m  w y ra b ia ć  b ęd z iem y  d la  n i e m o w l ą t  i  s t a r s z y c h  d z i e « !  c h o ry c h  u a  ż o łą d e k  lu b  m a jąc y ch  się o d łączy ć , m lek o  w e d łu g  sy s tem u  r - r  f.
d r a  I S a e k l i a u a ’ a

Przeszło 50 tak ich  Zakładów  istn ieje ju ż  w E uropie i cieszą się w ielkiem  wzięciem, gdyż one jedyn ie  dostarczają niem owlętom  praw dziw ie zdrowego i poży­
wnego pokarm u, odpowiadającego w zupełności m leku m atk i.

T ysiące listów  dziękczynnych i uznań lekarskich, św iadczą najlep iej o dobroci i zdrow otności naszego przetw oru.
B ardzo wiele dziatek , m iędzy tem i naw et z domów panujących  zaw dzięczają swe życie i zdrowie ty lko  m leku  prof. D ra  B ackhaus’a. Mleko D ra Backliausa

dla n iem ow ląt zostało odznaczone 13 m edalam i złotym i, 5 srebrnym i i 4 krzyżam i honorowym i.
Zam ówienia z prow incyi uskutecznia  z w szelką starannością i odw rotnie nasz Zakład  we Lw owie — odstaw ia się codziennie mleko w łasnym i wozami i w ta-

żdej ilości do domu bezpłatn ie . Zgłoszenia o dostaw ę p rzy jm ują  w szystkie większe ap tek i zarówno we Lw ow ie ja k  i na  prow incyi.
W s zy s tk ie  m a tk i ,  m a ją c e  d r o b n e  d z ia tk i  u p r a s z a m y  o ł a s k a w e  p o d a n i e  n a m  d o k ła d n y c h  a d r e s ó w  w  ce lu  rę zc s la n ic t  b e z p ła tn ie  i fra n k o

n a s z y c h  b r o s z u r  i  p r o s p e k tó w .
W szelkie dalsze inform acye ta k  pisem ne ja k  i ustne udziela w każdej chw ili

,,$8 U  T  R  I  O  I  A “  L w ó w ,  u l i c a  Z a m k o w a  l .  1 9 .

R ządzca ekonomiczny, tęgi gospodarz, 
ukomzony agronom, 20 la t praktyki w wzo­
rowych gospodarstwach, chlubne świade­
ctwa i rekom endacye, wiek .38 lak, p rzy j­
mie posadę zaraz. A dres: Rolnik restante 
Stryj L 10.

Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
miesięcznie począwszy. Kępno i sprzedaż 
efektów i monet. W ypłata kuponów-. W y­
kupiło losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż ua raty.
Oom B ankow y Sch iltz  i C ltajes  

Lwów, pl. Maryecki 7.

Poszukuje się
zdolnego inkasenta z kaucją , oferty z po­
leceniami pod „Incasso“ Biuro Sokołow­

skiego pasaż Hausmanna 9.Zamiast 3000 złr. a  21(1 lir.
je s t do nabycia okazyjnie jadalnia stylo­

wa składająca się ze 17 sztuk mebli

Jan Tkacz i Syn
M agazyn  m ebli stylow ych Lwów, 

ul. Kopernika IB.
P op iera jm y firm y  k ra jo w e  a nie 

o b co kra jo w e!
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, łe  
wobec nouktrtucy i — najlepszą a najtań­
szą r,a!tę ua beczki i detsilietn ie należy 
zamawiać tjlk o  w fabrycznym kantorze 

sprzedaży nafty

o pół procent

VWHO«łl9Q «MtWW

po k o ro n  10, 14, 
18 do 60, puchowe 
po K. 30, 36, 44. 
Materace, sienniki, 
poduszki z pierzem 
i prześcieradła na 
łóżka bez szwu po 

K. 2.80, 3.40, zszywane po K. 1.90, 
2.20, prześcieradła pod kołdry na 
guziki bez szwu po K. 5.40, 6.40,
7.—, poszewki białe po K. 1.80, 2-20 

iv doborowych gatunkach poleca
Pierw sza g a lie . fa b r jk a  bielizny i ko łd e r 

W i k t o r  Ś e d i a c z e k
Lw ów , plac K apitu lny 1. 3.

Cenniki gratis. Próbki n r  żąd.mic.

Kredyt osobisty
dla urzędtików , ofiesrów, nauczycieli, 
itd. Samoistne konsoreya os'.ezędnościo 

! \io pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 

| w m inkam i takż# na dbigoteiminowe s ; ła ­
ty  pożyczek osobistych. A d'esy kousoroyj 
podoje b«zpłatnie Zcntralle itung des 

B eam ten*V ere ines,
Wicu, I., W ipplinp-erstri.ste 25.

Na żądani" wypłaca kw oty do K. 5 000 —  jednogo dnia i na 

książeczkę b e z  p o p r z e k n i e g o  w y p o w i e d z e n i a .

Kupuje i sprzedaje
w szelk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  i m o n e ty  p o  k u rs ie  d z ien n y m  b ez  d o liczen ia  

p ro  w izy i, w y d a je  p rz e k a z y  i a k re d y ty w y  n a  m ie jsca  z a g ran icz n e , p rz y jm u je  

z lecen ia  g ie łdow e, b ie rze  w p rz e c h o w a n ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  i u d z ie la  n a

n ie  z a l i c z k i .

Dla dziec
na jesieil i z im ę!

Płaszczyki, sukienki, 0- 
buwie, pończoszki i t . , 

p., oraz 
Kompletne wyprawki 

dia niemowląt 
poleca

M agazyn  kom pletnej 
kon lekcy i d la dzieci

M a g a z y n  i pracownia futer

Braci Lubelskich
we Lwewle, el. Wałowa Kr. 3.

Polecają na sezon zimowy swój obficie zaopatrzony  m a­
gazyn  fu te r ta k  w skóry fu trzane, jako  też

H T I I E  H IT U  DRMSKIE I M fZKIf
W ielk i w y b ó r b o a , zarękaw ków -, c z a p e k  i w iele  rz e ­
czy w z a k re s  k u śn ie rs tw a  w chodzących . R ów nież 
p rz y jm u jem y  s ta re  fu t r a  i p rz e ra b ia m y  ta k o w o  n a  
now e fasony, licząc  w szy z tk o  po m ożliw ie jak  naj­

tańszych cenach 
jga. Cenniki (ilustrowane na żądanie.

Zniżyliśmy ceny9

® naszej najlepszej specyalnie poil marki

99O i t r a a r *
nafty krajowej

1 litr nafty cesarskiej 3 ©  h .

1 litr nafty salonowej 32 h.
Od p ięc iu  l i tr .  w yżej d o staw iam y  do  d o m u  g ra tis

JS. D i t w a r ,  B r .  B r i l n e r  T .  A> i 
Filia Lwów, plac Maryacki 9.

C o g n a c
Pierścionki

obrączki ślubne, szpik i bukietowe, 
wszelkie wyroby ilo te  i srebrne po­
leca Franc iszek  Kwaśniew ski,
plac Halicki 3. Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i reperacje .

B E N E D Y K T  H E R T L
v .ła ś c tc ie l dóbr, S ch loss  G olitsch  bsl G onobitz S te ie rm a r k .

Olrifssaie oa słladłie ejaipi- 
sia iaurasicn

F ra n c u sk ie  hum o rystyczne:
Fin de slóolo, Frou-Frou, Jsan 
qul rit, Journal p. tous, Rlro, R|- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rougs, Biblioteque mod.

A n g ie ls k ie :
Frys M8gazlne, Strend Magazine, 
Wide World Magazlne, Curent Li­
teraturę, Ladles Fleid, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler,
W łosk ie:

Domenica del Corriere. 
R o s y js k ie : 

Oswobożdfenłe, S -.ut (humoryst.)

B inro dairnników , orzsopie-m i ofiiosseń 
L w :w . P asaż  H susm ana O.

®®®9@»®eeeee®e#«e8e

1892 z własnych winnic dostarcza fran ­
co 4 flaszki za K. 12.— 2 1. K , 16. .
młody 2 1. K. 9.CO. W ina nieco ostało 

od 66 litr. począwszy, jak najtaniej

Ces i król nadworna Odiewarnia dzwonów

j e -  :hb: m S j m  jej mm
w Wiener-Neustadt

dostarcza dzwonów
o K eledyjpym  i L arm in ijt ym (łoai*, kaidego 

rcdrajc. in toaaey i i w dowolŁBj wialkoici.
G w a ra n c y a :

za dokładność o»nsc*on«go tonu, oryste nastro-
j r r k  i najlepszy m etal.

M on low sille  dzwonów w kutem  żelazie 
i w drzewie.

S zyb k ie  w yksnanle , najn iższe  ceny, 
dogodne w arunki zap ła ty .

=  Fabryka założona w r. 1838. =
D ostarczyła j u i  6- 00 dzwonów wagi 34 3C0 catnarów  cłowych. O trzym ała 
na wystaw ach listy  zasługi i złu ts medale. 9 dzwonów dla kościoła „Y otir- 
k irche“ w W iedniu o w adie 260 cetnarów  cłowyeh. — l dzwon d la  kościoła 
św. Stefana w W iedniu 8 ”) ctn. cł. — 1 diw on dla kościoła św. M aurycego 
w Ołomuńcu 129 etn . r ł . — 1 dzwon dla kośeiola w M ariasell l f a e tn  cł. 
— 1 dswon d a kościoła M ariafeld w K rainie 1C9 ez t. — I  dzwony do 
Podgórza 47 en t — 4 dzwony dla Gorlic 58 ent, — S dzwony dla Kalwa- 
ry i 47 c ts . — 1 dzncn  do katedry  w T araew ie 32 c tn . — 1 dzwon dla 
P rzem yśla 88 ctn . — i dzwon do fo k a la  37 e tn . — 4 dswony dla rz . ka t. 

katedry  lwowskiej 87 ctn.
Ola Galicyi dostarczyła przetzło 460 dzwenśw 2 650 ctn. wagi.

Miastowe Biuro c. i  austr. Kolei Państw owych
w e Lw ow ie, Pasaż H ausm ana 9.

W y d a je :
B I L E T Y  l E S T A W S A L i E

(F ob riohsiuho ftj) f c o m b t i to w B n e - o k r ą ż is c  (K undrciso; i p o w r e -  
tne do w szystkich i ze w szystkich anzosniejsnych mieisocwości Eu­
ropy z ważnością 4 B —8 0  i 9 0  d n i i o p u s l e m  o d  1 2 —3 5  p r e -  

C e tit od oan norm alnych.
W i e d n i a  *  n a ż n o ś c i ą  4 5  d a i i .

Ra shocny sezon
pole, a .1 , *e»*yty jazdy  pow rotne z o t  po W iednia opustom do wesy- 

stkioh miejscowości południow ych jak  :
BiarHz, F l u m e  (Abbazyi), W e n e c y l  (Lido), T riestu . Cs* 

pri, n eap a lu , tfizzy , FlorencyS, Rzym u ofc.
Do K sr la b a ó n , W recłswits, D r c s a a , Łipałsa, 3r*r!tna, E re ­

my, J fn m b u rg a , Parysa » wainośoią 45—60 i 00 disl
BILETY K A STOKOWE

z w y k ł e  d o  w i z j a t k l c U  s t a c y t  w  k r a j u  i z a s r u u l e ą .

Sprzedaż wszelkich rozk ładów  jazdy i przew odników .
Zam ówione bilsby na p ro w in c ję  w y s j ła s ię z a  zaliczką 
pocztow ą lub leż aa pośrednictw em  odnośnej s tacy i kolej

Przy zamówisniu biletn zestaw inlneeo należy aadeałaó 4 ko­
rony zaa* u i podaś dzień, od którego b ilat ma byó wainym.

1
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Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie g
P a s a ż  H a u s m a n a  |

przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczny społeczny ®
i literacki «

=  K R E S Y
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907.

Prenum erata we Lwowie 9  kor. p ó łro c z u '?  rrr> |
n r o w in c v n  1 0  k o r .  n ń ł r n c r n lp
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